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Cynizm przemocy. 


Po kilkudniowych rozprawach nad skandala- 
mi kolonialnemi w parlamencie niemieckim, któ- 
re odsłoniły przed zdumionym okiem świata cy- 
wilizowanego bezprzykładne niemal w dziejach 
zbrodnie nowoczesnych „kulturtregerów*, stanę- 
ły wczoraj na porządku dziennym tego ciała 
prawodawczego dwie interpelacye, dotyczące 
strajku szkolnego w zaborze pruskim. I te in- 
terpelacye miały na celu napiętnowanie gwał- 
tów, w dodatku okrutniejszych jeszcze, niż owe 
zbrodnie afrykańskie, bo dokonywanych nie na 
dzikich szczepach i plemionach, lecz na kultur- 
nym narodzie europejskim, nie przez zwyrodnia- 
łe jednostki, lecz przez wszystkie władze 
państwowe, przez cały system polity- 
czny państwa. Kto jednak przypuszczał, że po 
ciężkiej moralnej chłoście, jaka spotkała repre- 
zentantów rządu niemieckiego w dniach ubie- 
głych, ten nowy akt oskarżenia zachwieje nieco 
ich brutalną pewność siebie, przykrego doznał 
zawodu. Zdawaćby się mogło, że dla tych ludzi 
moralne względy już nie istnieją, że pozbawieni 
już są zupełnie nawet poczucia wstydu. Zbyli 
oni podnoszone przeciwko rządowi zarzuty ze 
wstrętinym wprost cynizmem. Kanclerz ks. Bue- 
low wogóle nie pojawił się w Izbie, lecz zdał 
obronę gwałtów rządowych na sekretarza stanu 
wydziału — sprawiedliwości, Nieberdinga. 

Przebieg rozpraw nad obu interpelacyami w 
tej sprawie, znany nam jest na razie tylko 
z depesz półurzędowego biura Wolffa, które w 
sprawach polskich jest źródłem informacyjnem 
bardzo wątpliwej wiarygodności. Nadto obrady 
te jeszcze nie skoficzone, bo dalszy ich ciąg 
odroczono do dzisiaj. "To jednak już dziś jest 
jasnem, że ich rezultatem będzie nowe moral- 
ne zwycięstwo sprawy polskiej. 

Interpelacyę polską uzasadniał poseł ks. dr 
Jażdżewski. Wywiązał się on ze swego za- 
dania w sposób bardzo rzeczowy i spokojny, 
używał tylko broni faktów. Przytoczywszy wy- 
padki zabrania rodzicom polskim dzieci, opiera- 
jących się niemieckiej nauce religii i oddania 
ich na przymusowe wychowanie do niemieckich 
zakładów wychowawczych, wykazywał całą nie- 
legalność takiego postępowania. Rząd pruski — 
mówił ks. Jażdżewski — wdziera się już w naj- 
świętsze prawo rodziców polskich, znieważając 
przytem ieh narodowość. To z konieczności musi 
doprowadzić do najostrzejszych zatargów. Dalej 
przypomniał, że rząd właściwie niema prawa 
rozciągać swej władzy na naukę religii, gdyż 
polega ona na przyznaniu kościołowi misyi 
kanonicznej. Jeśli rząd nie odstąpi od tego 
bezprawia, strajk dzieci trwać będzie 
jeszcze dłngo. Do usun ęcia obecnego za- 
targu pozostają rządowi dwie tylko drogi: albo 
władze szkolne wrócą znowu do pedagogicznej 
zasady, że dzieci należy uczyć w ięzy- 
ku ojczystym, albo zdecyduje się naukę 
religii oddać z powrotem w ręce Ko- 
ścioła. 

Po tej mowie polskiego posła, nagrodzonej 
na ławach Koła polskiego oklaskami, zabrał 
głos poseł ks. Glowatzky, aby uzasadnić 
analogiczną niemal interpelacyę stronnictwa 
"centrum. Ks. Glowatzky znany jest ze swoich 
pełnych nienawiści występów przeciwko rucho- 
wi polskiemu na Śląsku, występami temi takie 
zdobył sobie nawet zaufanie u hakaty, że włą- 
czyła go do swej listy kandydatów na następ- 
ce Ś. p. ks. arcybiskupa Stablewskiego. Tym- 
czasem i ten szowinista pruski w sukni ka- 
płańskiej zmuszony był moralnie stanąć po stro- 
nie polskich rodziców i polskich dzieci. Nie o- 
mieszkał on wprawdzie zaznaczyć i przy tej 
sposobności, że jest wrogiem agitacyi polskiej 
i obecnego strajku , poza tem atoli przemawiał 


W nierównej walce. 


POWIEŚĆ. 


Napisał 
NINMIAR. 
(60) (Ciąg dalszy.) 


O nchłopca zapisał do gimnazynm, on za nie- 
go przy egzaminie ręczył, on zapewnił dyrekto- 
ra, że Czesław Czerski może być wpuszczony 
do klasy, bo to uczeń zdolny i jeżeli jakie bra- 
ki.. No, to on już tam sam będzie w tem... 

A teraz masi wyjść na jaw, że stopień przy 
egzaminie był za wysoki, że Czesław Czerski 
nie może podążyć za innymi uczniami, že in- 
spektor powiedział nieprawdę!... i 

Kto nie ma na to odpowiednich środków, nie 
powinien kształcić dzieci w gimnazyum!... 

Wpadł w rozdrażnienie i zrobił uwagę, że 
podobne stosunki mogą istnieć tylko tu, w tym 
kraju. 

Czerski przerwał mu w porę. 

— Ma pan racyę, ma pan racyę, panie in- 
spektorze, podobne stosunki mogą istnieć tylko 
n nas, tylko u nas, tylko w tym żawojowanym 
kraju. s 

Suczkin reztworzył szeroko oczy, Czerski już 
jednak wstał, ukłonił mu się sucho i nie doda- 
wszy ani słowa, wyszedł z mieszkania rządowe- 
go pedagoga. 

Zaciął się stary i postanowił wszystko Zro- 
bić zaswej strony, a z Suczkinem zerwać osta- 
tecznie, 

Przecież do licha nie jeden tylko Suczkin 
amie po rosyjsku i wie, gdzie tam te „jat'* po- 
wiuno się pisać. Z książek się można nauczyć, 


w sposob, który skłonić może hakatę do skre- 
ślenia go ze swej listy, Stwierdził. on, że na 
Sląsku do tego stopnia nadużywa się przepisów 
prawnych, że już szkoły, liczące zaledwie 25 
procent dzieci niemieckich, uważa się za czysto 
niemieckie — a zakończył mowę swoją stanow- 
czem żądaniem w imieniu kleru górnośląskiego, 
ażeby nauki religii udzielano w języku ojczy- 
stym dzieci. 

(Trzecim z rzędu mowcą był znany antisemita 
i Wszechniemiec Liebermann. Dopatrywał 
się on w obecnym strajku dzieci — wstępu do 
przyszłej polskiej rewolucyi i wobec 
tego stanął po stronie rządu. 

‘Teraz zabrał głos reprezentant rządu, sekre- 
tarz stanu Nieberding. Z prawdziwie krzy- 
żacką obłudą usiłował on wykazać, że obie in- 
terpelacye skarżą się jedynie na naruszenie 
ustaw nie ze strony rządn, lecz ze strony lu- 
dności polskiej, bo ustaw, przepisających nie- 
miecki wykład religii. Dalej „oświadczył, że 
kanclerz nie czuje się spowodowanym, w myśl 
życzeń interpelantów, u rządu pruskiego uczy- 
nić jakiekolwiek kroki. Artykuł III kormstytucyi 
państwa, na którym polska interpelacya się o- 
piera, nie jest tu miarodajnyin. Według 
niego tylko poddanym państwa, przy przejściu 
do innego państwa, zagwarantowanem jest to- 
samo traktowanie, co własnych obywateli, Nie- 
wątpliwie rodzicom na podstawie ustaw cywil- 
nych przysługuje prawo wychowywania dzieci, 
ale to prawo nie jest nieograniczone. 
Te granice zostały przekroczone przez polskich 
rodziców i kanclerz, jakoteż jego zastępcy mm- 
szą odmówić wdawania się w dalszą 
dyskusyę. Według powszechnej ustawy cy- 
wilnej, przysługuje władzom prawo uznania ko- 
nieczności oddania dzieci do zakładów wycho- 
wawczych. Największa część wypadków, w któ- 
rych decyzya sądowa była konieczna, o ile nie 
zostały już w duchn interpelautów załatwione, 
są jeszcze niezałatwione, a nio uchodzi miesza- 
nie się kanclerza do spraw nierozstrzygnię 
tych jeszcze przez wyższe instancye. Nie nale- 
ży wymagać od rządu, ażeby postępował nie- 
legalnie, f 

A zatem rząd niemiecki skrył się w tym wy- 
padkn za te same sądy pruskie, które z jego 
polecenia wydają wyroki antipolskie. Czyż 
można sobie wyobrazić wstrętniejszą perlidyę ? 

Mimo to na pomóc rządowi pospieszy! repre- 
zeptaneł obu stronnictw konserwatywnych, 
oświadczając, że godzą się na jego politykę 
w sprawie polskiej. > 

Natomiast już reprezentant stronnictwa ti- 
rodowo-liberalnego, p. Biising, jakkolwiek i 
to stronnictwo reprezentuje szowinistyczne koła 
arodu niemieckiego i popiera wszelkie ustawy 
antipolskie, uczuł pewne wątpliwości, ażali w 
tym wypadku rząd pruski nie posunął się za 
daleko? Zaznaczył on, że ryczałtowe wydziera- 
nie polskim rodzicom dzieci i przymusowe ich 
wychowywanie jest jednak środkiem niewła- 
ściwym. Gdy wkońcu dla złagodzenia tej swo- ; 
jej opozycyi dodał, że rodzice, podhburzający 
dzieci przeciwko niemieckiej nauce religii, 
przekraczają swoje prawa — wyrwało się z ust | 
polskiego posła dra Chłapowskiego dobitne pol- 
skie „psiakrew* — za co przez prezydenta, 
przywołany został do porządku. 

Następni mowcy bez wyjątku już potępiali 
politykę rządu w sprawie szkolnej. Uczynił to | 
Bebel, drwiąc w nielitościwy sposób z karko- 
łownych „zasad“ prawnych nacyonał-liberałów i 


wykazując, że rząd pruski cofa się do niesły-, 


chanej reakcyi; postąpił tak samo wolnomyślny 
poseł Gothein, zarzucając władzom, że fał- 
szywie interpretują ustawy, gdy cho- 
dzi o Polaków i przepowiadając już z tego 


powodu zupełne fiasko antipolskiej polityce 
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NOWA 


rządowej; szczerą syripatyę dla Polaków i wstrę- 
tem dla gwałtów rządowych odznaczały się mo- 
wy Alzatczyka Rollingera i Duńczyka Han- 
sena, 

Dziś odbywa się tam dalszy sąd opinii nad 
bezprawiami rządu, a sąd ten będzie zapewne 
ciąższym jeszcze pogromem moralnym dla nowo- 
czesnych Krzyżaków. 


-Bebiut p. Aehreuthala, 

s Wiedeń, 5 grudnia. 

Prasa tutejsza znajduje się w prawdziwym 
kłopocie co do „exposé“ nowego ministra spraw 
zagranicznych. Urządziła mu ona niebywałą re- 
klame, a szczególnie „Neue Freie Presse“, któ- 
ra zastępując interesy Węgrów, przyczyniła się 
wiole do upadku hr. Gołachowskiego, przedsta- 
wiała Aehrenthala jako talent dyplomatyczny 
pierwszego rzędu, który spowoduje odrodzenie 
polityki zagranicznej monarchii Ale pierwsze 
zaraz kroki nowego ministra nie usprawiedliwi- 
ły tych nadziei. Wobec Serbii się cofnął, wo- 
bec/Bułgaryi zrzekł się bez wszelkiej kompen- 
satf, bez zapewnienia sobie traktatu handlowe- 
go t. zw. praw kapitulacyjnych t. j. 
własnego sądownictwa konsularnego dla obywa- 
teli austryackich, 

Z naprążeniem czekano na „exposć”, na tę 
lak rzadką u nas spósobność usłyszenia pro- 
gramu, pogłądów i myśli ministra spraw zagra- 
nicznych. Ale „exposć* jeśli wolno tak na- 
zywać suchy rejestr wypadków znanych każde- 
mu czytającemu pilnie gazety — rozczarowało 
wszystkich i przebrzmiało bez wrażenia a raczej 
wywołało nawet wrażenie przykre. Nie byliśmy 
nigdy zwolennikami hr. Gołuchowskiega, ale 
słuchając bar. Achrenthala, mimowoli nasuwa 
nam się myśl o widocznej dekadencyi w kiero- 
wułetwie austro-węgierskiego urzędu spraw za- 
granicznych. 

Po Andrussyw przyszedł Kaluoky, pu Gołn- 
chowskim Aehrenthal, który na szczęście” uro- 
dził się baronem, odziedziczył wielkie majątki 
i stosunki towarzyskie, Musiał więc zostać mi- 
nistrem, Czy na dłngo, to się dopiero pokaże. 
Dziś Węgrzy naturalnie go popierają, bo przy- 
szedł w miejsco Gołuchowskiego, a w austrya: 
ekiej dalęgacyi papierdją go w pierwszymi rzę- 
dzie ci, którzy — słusznie — uważają goiza 
swojego, i — naturalnie — takže Polacy, 
którzy na prawdę nie mają żadnego powodu 
nowemu ministrowi nadskakiwać. 

Jest to drobnostka, ale słusznie podniesiono, 
że nowy minister, obejmując urząd, zupełnie 
ignorował swego poprzednika. Powoływał się 
na Andrassycego, na Kalnokyego, ale o Gol- 
chowskim ani słowa nie wspomniał 'nawet 
w śwojem pierwszem przemówieniu w delega- 
cyach. „Jest to już więcej. niż brak kiwtoazyi, 
który u dyplomaty tem bardziej zadziwiać 1'za- 
stanawiać musi. Szorstka odprawa, jaką wezo- 
raj dał pos. Kozłowskiemu, chyba nie mo- 
że wzbudzić sympatyi i zaufania do nowego 
ministra u Połaków. Mimo to komisya w kilku 
godzinach uchwaliła cały milionowy budżet dla 
p. Achrenthala i to głosami polskiemi — 
Czy wobec tego protest polski przeciw uci- 
skowi pruskiemu ma jakąkolwiek 
wartość lub choćby przejściowe znaczenie? 

Członkowie polscy przyjęli z pokorą odprawę 
za wmieszanie się w sprawy wewnętrzne Prus 
i dali ministrowi wszystko, czego tylko żądał. 
P. Sylwester, widocznie nie bez wyższej inspi- 
racył, dał p. Kozłowskiemn jeszeze ostrzej- 
szą Oprawę, a odpowiedź p Kozłowskiego 
nie była ani stanowczą, ani wyczerpującą. Je- 
śli polscy członkowie delegacyi chcą, aby z ich 
protestem się liczono, jeśli cheą rzeczywiście 
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schmied (sprzedaż pojedynczych nu 


dać dowód solidarności narodowej z Polakami 
w Poznańskiem, powinni nie lękać się ostatnich 
konsekwencyj i głosować ewentualnie prze- 
ciw budżetowi ministra spraw za- 
granicznych. Trudno jednakże żądać od 
niego, aby te protesty brał poważnie, jeśli ten 
sam mowca godzinę później uchwala miliony i 
zaufanie. Błąd, popełniony w komisyi, mogą Po- 
lacy jeszcze naprawić w „plenum“ de- 
legacyi. P. Aehrenthal powinien wyrzec się 
wszelkich  aspiracyj narodowo-niemie- 
ckich, przynajmniej jak długo jest ministrem. 
Jako taki, powinien liczyć się z wszystkie- 
mi narodowościami Austryi i nie traktować Po- 
laków z pewnem lekceważeniem. Jeśli ich głosy 
są dobre, to także ich aspiracye i uczucia sza- 


nować należy, SA 
Sprawy rosyjskie. 
(Grupa liberatów u dwora. — Czynownietwo a wybory.) 


Wczoraj zaznajomiliśmy czytelników z osobi- 
stemi poglądami Stołypina na sytuacyę w Ro- 
syi i na przyszłą Dumę, Cechuje te poglądy 
cynizm i krótkowidztwo umysłowe typowego 
stupajki rosyjskiego, który, upojony tryumfem 
swego nahnja, zwykł zawsze występować w roli 
jakiegoś nicomylnego i wszechmocnego mistrza 
Życia społecznego. 

W rzeczywistości bowiem wielka pewność 
sicbie Stołypina nie opiera się na niczem in- 
nem, jak tylko na jego ciasnocie umysłowej. 
Mówi on i postępuje jak dyktator, nie wiedząc 
lub nie chcąc wiedzieć, że tuż obok niego, tyl- 
ko jeszcze bliżej źródła wszelkiej władzy „pra- 
wowitej i od Boga pochodzącej“, bo na samym 
dworze utworzyła się silna grupa liberalna, 
która wzięła sobie za zadanie nie dopuścić do 
rozwiązania Dumy, jeżeliby zażądał tego gabi- 
net ministrów. Grupa stoi na tem stanowisku, 
że rząd powinien za wszelką cenę porozumieć 
się z Dumą, a zmiana całkowita gabinetu jako 
pierwszy objaw szczerej chęci porozumienia się 
z Dumą ze strony rządu, powinna nastąpić na- 
tychmiast, skoro tylko wiadomym się stanie 
skład Dumy. 

Zdaniem niektórych członków tej grupy, zmia- 
na gabinetu jest w danych warunkach jeszcze 
bardziej nieodzowna, niż to było przy ustapie- 
nin gabinetu Wittego i Durnowa, ponieważ ga- 
binet Stołypina wziął w wyborach tak czynny 
udział, że w razie gdyby rezultat ich nie oka- 
zał się dla niego pomyślnym, musiałby on co 
rychlej ustąpić, aby nie uniemożiiwiać porozumie- 
nin z Damą 

„Strana*, m której czerpiemy te wiadomości, 
donosi dalej, że omawiana grupa zdaje sobie 
jasno sprawę z.tego, że system zwoływania i 
kolejnego rozpędzania Dum państwowych, pro- 
wadzi do rezultatów biegunowo sprzecznych z 
zamiarami rząda, ponieważ z konieczności musi 
osłabiać siły tego ostatniego, a przyczyniać się 
do wzmocnienia elementu opozycyjnego w ka- 
żdej przyszłej Dumie. Co więcej, to ciągłe zwo- 
ływanie i rozpędzanie Dumy połączone jest z 
bardzo dużem ryzykiem, że opozycyoniści po 
każdem nowem zwycięstwie będą żądania swoje 
powiększałi, czując się coraz bardziej panami 
sytuacyi. ; 

Wspomniana grupa znajduje dalej, że Stoły- 
pin nie ma żaduygi danych do tego, aby po- 
wtarzać taktykę Bismarcka, ponieważ ani zdol- 
ności jego mie dadzą się porównać z geniu- 
szem żelaznego kanclerza, ani obecna sytuacya 
Rosyi nio jest w niczem podobną do sytuacyi 
Niemiec przed latami 1866 i 1870. 

Wpływowi u dworu postępowcy za jedyne 
wyjście z sytuacyi uważają oparcie się na stron- 
nictwach umiarkowanie postępowych, które sta- 


wreszcie, wreszcie, chociaż tam Andzia coś wieczorami syna do książki i kazał mu czytać|ani słowa wymówki nie uczynił, bo w rzeczy 


przeciwko Dergajtisom ma, bądź co bądź, Ko- 
stek po rosyjsku majster; w Rosyi się urodził, 


a i początkowe nauki pobierał.. Tak, tak!.. Jak! — 4: 
renie przecież na drugio) sylabie!.. 


już na to przyszło, Kostka można wziąć; chło- 
pak za czwartą część zrobi więcej, niż tamten 
bandyta! A i samemu, i samemu!... 

I z niewielkiego mieszkania Czerskich zro- 
biła się naraz jakaś dziwaczna uczelnia. Pan 
Tomasz znosił do domu rozmaite książki rosyj- 
skie, gramatyki, „chrestomatje*, stylistyki, po- 
wieści, poezye. Zjawił się ną stole Puszkin i 
Lermontow, słowniki, kajeta nawet, w których 
stary jak żak pisał wypracowania szkolne, ale 
„udarenie*, ale przeklęte „jat było nieuło- 
wione. 

Wanda mu w tem pomagała, chociaż okazało 
się, że wie niewiele, Kostek. który rozpoczą! 
z OQzerskim korepetycye też cytował całe fury 
różnych prawideł, lecz przyciśnięty do muru, 
bronił siq, że w wielu wypadkach niema wcale 
prawideł 1 sami Moskale nie wiedzą, co źle, a 
co dobrze. 


Do licha!.. Ani sposób się było w tej gma- | 


twaninie połapać! 

Pan Tomasz westehlnął głęboko. Wział jedne 
z „chrestomatji*, wybrał pierwszy lepszy ka- 
wałek, kazał go sobie Kostkowi poakcentować 
i po całych dniach wprawiał się w „udarenie*. 


ŁU 


szaja, prebalszaja*... 


Paciejał died riepku; wyrosła riepka bal- 


‘od początku. 


— Posicjał dień.. | ", 
— Ale nie „posiejał*, tylko „pasiejał* 


samej nie było i za co, pomyślał jedynie, że 
jeżeli tak dalej pójdzie, to nie będzie można 


uda: | kontentować się pozycyą obronną, lecz wypadnie 


natrzeć na Suczkina ostro. Szykował się już 


— Ale nie „wyrósła”, tylko „wyrosła“! Ach |nawet powoli do tego,' rozmawiał z Witoldem, 


Boże, jakiś ty osioł! 
— Wyrosła ricpka bólszaja.,. 


który mu ciągłe przypominał o stypendyum Ku- 
rowiczów i umyślił sobie, że jak pójdzie do 


— 0, Jezus Marya, dali Bóg, nie wytrzymam!.. | okręgu, to już od razu i tę sprawę z Suczki- 


balszaja, balszója.. 


"kończyło tem, że koło dziesiątej Czesiek wybu- 


"chał płaczem, p 


"i groził, że całą noc nie będzie spać, a nauczy |siącami jeszcze tak gorliwie pragn 
tego próżniaka czytać, jak się należy, Wan- | sam zapo 


raz 


nem w odpowiedniem świetle kuratorowi przed- 


Ciągnęło się to tak nieraz cały wieczór i|stawi. 


I Czerskiemu udzielała się ta nienawiść sy- 


an Tomasz tłnkł dłonią po stole|nowska do języka, z którym przed dwoma mie- 


a był się 
znać. W Puszkinie, przeczytanym przez 


da wynosiła się do swojego kokoiku, żeby nie | ten czas, dojrzał tylko wrzędnika-poctę, nie umie- 
patrzeć na podobne sceny i pani Anna musiała | jącego się wznieść ponad poglądy grożącego mu 
"użyć całej swej powagi, aby zażegnać powsta- | nahajką cara, Lermontow 'rozśmieszył go po 


"iącą burzę 


— Ależ Tomciu nie gniewaj się, on się po-|szych dni“. 


prostu swoją naiwną powiastką „Bohater na- 
Co tu takich pigmei porównywać 


prawi, on jutro już z pewnością będzie czytał |do naszych olbrzymów: Słowackiego, Krasiń- 
daleko uważniej!.. No, Czesiu, przeproś ojca, | skiego z Mickiewiczem na czele. Szwaby szelmy 


| obiecaj, że będzie lepiej!.. No, no!... 


swoje usprawiedliwienie. 


—- Ja przecież to dla jego własnego dobrat.. 
'Jak się nie będzie chciał uczyć, to przecież f j 1 
piaskarz z niego wyrośnie, albo jeszcze co gor- omyłkę, popełnioną przez nieuwagę, brak prze- 


I szego!... 


nas gnębią, ale oni bestye mają Goethego, 


Pchała chłopaka do męża, który spostrzegał | Schillera a i Kanta. 
się wreszcie sam i już tylko pomrnkiwał na 


Brał Cześkowe kajeta i przeglądał je uwa- 
źnie. 

Ciekawe były szczególnie dyktanda rosyjskie 

Buczkin podkreślał w nich najdrobniejszą 


cinka, przekręconą lub niewyraźnie napisaną 


Pomimo to, pomimo korepetycye Kostka, który | literę liczył za błąd, pod jednem zaś dyktan- 
- s a odsiadywał swoje godziny sumiennie, pomimo | dem wymalował olbrzymią jednostkę z trzema 
Chodził z książką po wszystkich pokojach i|żę Wanda także pomagała bratu, Czesiek, choć | minimum za „nieriaszliwost'*. 


knł, jak to mówią, uporczywie. | „. |bez zaprzeczenia zrobił w kwartale wielkie po- 
„Pasieł died riepku; wyrosła riepka balsńja, stępy, przyniósł na cenzurze z rosyjskiego 

przebalszija.., pałkę. à 
Pani Auna zatykała sobie uszy tak ją toj -Czerski zrozumiał, że wysiłki 

ustawiczne powtarzanie jednych i tych samych | teraz daremnemi, 

wyrazów w kółko drażniło, a stary zasadzał 


jego pozostaną 


Stary, widząc to, zęby zacinał, kajety cho- 
wał i układał sobie w myśli całe przemówienie 
do kuratora, do którego wybierał się z dnia na 
dzień i jakoś wybrać nie mógł. m. A 

— Właśnie gdy tak się ociągał i nie mógł 


Machnął ręką na wszystko, chłopcu nawetlzdecydować, Czesiek powróciwszy dnia pewne- 


ogłoszenia (inseraty) przyjmują: We Lwowie Bivra 


dzienników: Ludwik Plohn, ul. Karoia Ludwika 11, S. Sokołowski, Pasaż Hausmana 9. — 
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nowiłyby w Dumie przeciwwagę stronnictw 
skrajnych i przeniesienie w ten sposób terenu 
walki do Dumy samej między reprezentowane 
w niej stronnictwa, z pozostawieniem rządu po- 
za partyami. 

Postępowcy ci obawiają się tylko, abv zbyt 
jaskrawe i silne skrajności w samej Dnmie nie 
unicestwiły tego planu, ponieważ wszelka pro- 
ba zmniejszenia prerogatyw cara musiałaby wy- 
wołać represyę i rozwiązanie Dumy. Aby je- 
dnak elementy skrajne jak najskuteczniej osła- 
bić, postępowcy sądzą, że najlepszym do tego 
środkiem jest przychylne stanowisko rządu wo- 
bec Dumy, które zająć sferom naczelnym by- 
łoby tem łatwiej, że w gruncie rzeczy stoją 
one wiernie przy zasadach manifestu paździer- 
nikowego, a w obecnym wrogim dla konstytu- 
cyi nastroju znajdują się one tylko dzięki prze- 
wrotnym machinacyom i knowaniom Stołypina, 
który wszystkiemi środkami stara się przeko- 
nać cara i dwór, że olbrzymia większość społe- 
czeństwa zupełnie nie współczuje ruchowi wu: 
nościowemu i żadnej wolności nie chce. 

Mimo to jednak, jeszcze bardzo niedawno car 
dał Stołypinowi do zrozumienia, że bynajmniej 
nie jest skłonny zasadniczo zwalczać ruchu 
wolnościowego i że jemu — Stołypinowi — po 
raz ostatni daje sposobność udowodnienia istnie- 
nia owego „twardego i niezmiennego* konser- 
watyzmu masy rosyjskich wyborców, o ktorym 
tak wiele prawi. 

Nie może dla nikogo żadnej ulegać wątpli- 
wości że o rezultacie wyborów w wysokim stop- 
niu zadecyduje stanowisko. jakie zajmie wobec 
nich biurokracya. stanowiąca bądź co bądź je- 
dyną silnie zorganizowaną i interesów swoich 
świadomą grupę społeczną, rozporządzającą nad“ 
to największą sumą srodków do walki tego ro- 
dzaju, jak wybory przeprowadzane wśród spo- 
łeczeństwa ciemnego i politycznie zgoła niewy- 
robionego przez rząd przewrotny, brutalny i nie 
przebierający w środkach. 

Otóż obecnie biurokracya podobnie jak wszy: 
stkie inne grupy frzycichła. Poprzednie wrze- 
nie w jej łonie ustało. Zainteresowanie się kwe- 
styami politycznemi jak gdyby znikło. Zeszło- 
roczne urzędnicze związki i organizacye polity 
czne istnieją dziś chyba na papierze. Zbiorowe 
adresy, rezołucye, protesty i t. p. enuncyacye 
wysyłane pod, adresami władz _ przełożonych 
przeszły do kistoryi. „Przycichła również poli- 
tyczna propaganda a nawet rozmowy i poga- 
wędki polityczne wyszły wśród urzędników ze 
zwyczajau* — pisze zajmujący się omawien: 
sprawą pewien dziennikarz petersburski. Nio 
wem na pozór zapanowała wśród urzędników 
apatya polityczna. 

Jednakowoż tylko na pozór. i ; 

„Rzeczywisty nastrój czynownietwa nie jesi 
zupełnie podobny do form, w których się na ze- 
wnątrz w obecnej chwili „przejawia — pisze 
wspomniany autor. — Propaganda w tej sterze 
ucichła, ale dlatego tylko, że czynownictwo jest 
już obrobione politycznie i stanowi zwartą i 
jednomyślną, opozycyjną grupę. Nieliczne wy- 
jątki potwierdzają tylko regułę. Do wyjątków 
tych należą karyerowicze, którzy wydobyli się 
na najwyższe szczeble hierarchii binrokratycz- 
nej i którzy czują się w obecnych warunkach 
nadto dobrze, aby chcieli wystawiać swe posa- 
dy na ryzyko, organicznie związane z zasadni- 
czą zmianą systemu. Masa jednak urzędników 
średnich i drobnych, krzywdzonych, maltreto- 
wanych i sekowanych, to wielka armia zde- 
cydowanej opozycyi. Zaden średni i niższy 
czynownik nie czuje się w swych przekona- 
niach liberalnych osamotnionym, to też olbrzy- 
mia większość odda swe głosy na kandydatów 
najostrzejszej opozycyi. Pod względem politycz- 
nym ta armia atramentowa jest już dawno zor- 


go ze szkoły później niż zwykle nasępiony i 

chmurny, przyniósł mu dziwną nowinę. -+ 

' — Dyrektor kazał mi tatusiowi powiedzieć, 

żeby tatuś przyszedł jutro do gimnazyum o dzie- 

wiątej. 

, — A cóż on chce odemnie: 
Chłopak pochylił głowę. 
— Nie wiem — mruknął niechętnie 
Czerskiemu ta odpowiedź, wydała się podej- 

rzaną. 

— Ejże, słuchaj, tyś tam pewno 
wał ?! 

Czesiek od jakiegoś czasu co parę dni spó- 
źniał się do domu na obiady i Wanda, której 
polecono wyśledzić przyczynę takiej nieregnlar- 
ności jego powrotów, dowiedziała się, że brat 
jej nie sprawuje się odpowiednio i za częste 
przewinienia odsiaduje po lekcyach kozę. natu: 
ralnie przemilczając o tem w domu zupełnie. 

Wzięła się wówczas do niego matka i miała 
z nim długą konferencyę, po której obiecał się 
poprawić i poprawił nawet znacznie, aż oto tu 
teraz... 27 

— $łuchajno, Czesiek, ty nie taj przedonną 
nic. Lepiej już powiedz jak to tam bvło?.. 

— Kiedy proszę ojca, jak Kocham, tak 
nic nie byłot... Tylko. 

— Tylko?!.. Aha, tylko « 

— Tylko on mnie wyrwał. 

— Co za on, jaki 0n?1.. 

A no Suczka. 

Jak ty mówisz, jak? 

suczka. 

Ledwo powstrzymał uśmiech i z undroś "s 
zrobił minę surową. ż 
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ganizowana, a antikonstytucyjne i reakcyjne eks- | 
cesy rządu sprawiły, że front tej armii zwrócii | 
się słanowczo na lewo. Sam cyrkularz Stołypina, : 
zabramiający czynownikom należenia do stron- 
nictw opozycyjnych, wywarł skutek piorunujący 
a biegunowo z dążeniami rządu sprzeczny. — 
Gros biurokracyi uczuło się dotkuiętem do ży- 
wego tem kneblowaniem i ograniczaniem osobi- 
stej wolności, a uczucie to mogło dać tylko je- 
den rezultat — czynownicy, nie mogąc być ja- 
wnymi, stali się tajnymi, ale tem pewniejszymi 
członkami stronnictw opozycyjnych.* 

Tak więc aczkolwiek czynownictwo jest dzi- 
siaj tak spokojnem, że wydaje się aż apatycz- 
nem, to jednak spokój ten jego nie jest żadną 
miarą synonimem zgody z programem rządu. 
Jest to po prostu stan wyczekiwania ludzi, któ- 
rzy jasno i dobrze wiedzą, co należy nczynić, 
kiedy nadejdzie oczekiwany moment. i 


korespondencya „Nowej Helory”. 


Warszawa, 5 grudnia. 
(Instytut w Paławach. — Termin wyborów. — Zwiazki 
przemysłowe. — Strajk krawiecki i jego skutki. — Ska- 
sowany wyrok.) 

Jedyny jeszcze z wyższych zakładów nauko- 
wych, funkcyonujący instytut rolnictwa i leśni- 
ctwa w Puławach, ma być również przeniesiony 
do Karska lub Charkowa, łab gdzieśindziej w 
głąb cesarstwa, o co napływają od różnych za- 
rządów ziemstw liczne podania i propozycye tak 
do rady profesorów, jak do ministerynm. Obe- 
enie liczba słuchaczy Puławach, głównie rekru- 
tujących się z cesarstwa, wynosi 360, w tem 
57 katolików, ale tylko z Litwy i zabranych 
prowincyj. 

Termin wyborów u nas narażony jest na zna- 
czne opóźnienie z powoda opieszałości i niepo- 
radności czynowniczego biura wyborczego, ja- 
koteż jego komisyi rewizyjnej. Prace jej posu- 
nęły się tak mało, iż o wykończenin listy pra- 
wyborców przed 1 lutego niema mowy; doli- 
czywszy do tego czas 2 tygodni na jej wydrn- 
kowanie, następnie 6 tygodni, ustawowo prze- 
znaczonych na reklamacye, a znajdziemy się 
z terminem wyborów w drugiej połowie marca, 
w dwa tygodnie po spodziewanem otwarciu Du- 
my. Wszystko to dzieje się dlatego, aby nie 
dopuścić do wypróbowanej r. z. obywatelskiej 
działalności komisyj, a przedewszystkiem ję- 
zyka polskiego, którym się one posługiwały 
w aktach. 

Z licznie zawiązywanych w ostatnich czasach 
stowarzyszeń doniosłego znaczenia w rozwoju 
ekonomiezno-społecznym nabiera świeżo zorga- 
nizowany, bezpartyjny „Polski związek za- 
wodowy robotników przemysłu żela- 
znego* liczący już przeszło 900 uczestników 
a obok niego „Syndykat żelazny” zawią- 
zany na obecnym zjeździe właścicieli hut żela- 
za lanego. Również na prowineyi zaznacza się 
żywszy ruch podobny założeniem „Stowarzy- 
szenia pracowników górniczych“ w 
Kielcach jakoteż związkami robotników ehrze- 
ścijańskich. 

Bez względu na teror strajkowy, postanowili 
majstrowie masarscy i krawieccy mieć sklepy 
otwarte, co ostatecznie przyczyni się do stłu- 
mienia idyotycznych uroszczeń czeladzi. Dość 
powiedzieć. że podług ich żadań. robocizna np. 
od marynarki dochodzi 8 rs., surduta 12 do 15! 
Pojawili się też przedsiębiorcy z Kijowa, któ- 
rzy po tanich cenach wyłowili mnóstwo zamó- 
wień na ubrania. 

W Petersbur_u skasowano nieprawnie wyda- 
ny przez warszawski sąd wojenny wyrok śmier- 
ci na sześcin obywateli gubernii grodzieńskiej; 
są to Andrzej Ostaszewski, Adam Sawicki, Jan 
i Władysław Borowscy, Marc. Kalinowski, Jó- 
zef i Pior Onichimiuk. Grot. 
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Kronika paryska. 
Paryż, 3 grudnia. 
(Nie mieli kłopotu i uchwalili podwyższenie dyet posel- 
skich — Dużo talann z tegu powodu — Mesgenger-boy 
w Paryżu. — Zeńscy fiakrzy, -- „Mademoiselle Josette 
ma femme"). 

(=) Me mieli kłopotn, więc uchwalili sobie pod- 
wyższenie dyet panowie deputowani i senatorowie 
francuscy. Dotąd pobierali rocznie 9000 franków 
wynagrodzenia za swoją pracę prawodawczą, na 
przyszłość pobierać hędą 15:000 franków. Parla- 
ment francuski, który do tej chwiłi kosztował ro- 
cznie okrągło 6!/, miliona franków, będzie skutkiem 
podwyższenia dyet kosztować 131], miliona. Z tego 
powodu na przedstawicieli narodu sypią się zarzuty 
sobkostwa. jak gdyby chodziło o sumy, przenoszące 
meżność finansową kraju. Nawet ta mała liezba de- 
putowanych, którzy głosowali przeciwko podwyższe- 
niu, nie znalazła łaski wobec opinii publicznej 
Przeciwnie — ci właśnie deputowani i senatorowie 
dostali się z deszczu pod rynnę. Przeróżnego ro- 
dzaju i kalibru katonowie powiadają ze świętem 
oburzeniem: „Wiedzieliście, że ustawę o podwyższe- 
niu dyet uchwalą obie Izby parlamentu olbrzymią 
większością głosów, że więc opozycya wasza na nic 
się nie przyda, Ale właśnie dlategu głosowaliście 
przeciwko podwyższeniu. Otrzymacie większe dyety, 
a w dodatku zaskarbicie sobie serca wyborców. 
Tylko obliczenia wasze są mylne. Wyborcy nie są 
tak vaiwni i poznali się na waszej grze“. Kroni- 
karz „Matina”, Harduin, powiada, że gdyby to było 
w wigilię ogólnych wyborów, ani deputowani, aui 
senatorowie nie byliby się odważyli na taki zamach, 
ale do wyborów daleko, więc*tymcaasem wyborcw 
zapomną o tej sprawie. i < 

„»Tant de bruit ponr une omelette“ — można po- 
wiedzieć w tym wypadku. Podwyższenie dvet było: 
koniecznością, gdyż suma 9000 franków rocznie jest 
La paryskie stosunki oczywiście zbyt małą. Nie prze- 
czę, Że za te pieniądze może zwyczajny obywatel 
Żyć w Paryżu z rodziną dosyć przyzwoicie, ale de-| 
putowani mają specyalne i to znaczne wydatki. Co 
ma robić deputowany wobec częstych składek? Kie- 
dy zbierana datki na dar honorowy dla generała 
Mercier'a, musieli deputowani Bucyonalistyczni do- 
brze sięgnąć do kieszeni, a gdy znowu przychodzi 
lista składkowa na rzecz strajkujących robotników, 
deputowani socyalistyczni muszą pierwsi pospieszyć 
z dobrym przykładem. A czy mie musi każdy depu- 
towany należeć do kilkudziesięciu stowarzyszeń i 
płacić nietylko wkładki, ale rozmaite nadzwyczajne | 
datki. A dalej, czy nie muszą codziennie odpowia- 
dać na kilka tuzinów listów? To wcale nie jest 
przesadą, a najlepszym dowodem jest fakt, że bar- 
dzo wielu deputowanych posiada sekreta:za bądź 
samoistnie, bądź do spółki z drugim kolegą. Wszy- 
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stko to pochłania znaczne sumy pieniężne, skutkiem 
czego owe 9 tysięcy franków przybiera rychło bar- 
dzo skromne rozmiary. ; 

Na ulicach Paryża pojawią się wkrótce dwa no- 
we typy: tak zwany .messenger-boy* i żeńscy 
iiakrzy. Ów mały posłaniec, czyli „messenger-boy*, 
będzie właściwie należał do cechu znanych „chas- 
seurs“ hotelowych, restauracyjnych i kawiarnianych, 
którzy dzisiaj zaludniają bulwary i spełniają prze- 
różne posługi. Przedsiębiorstwo, które utrzymuje 
tych „messenger-boys", rozesłało już zaproszenia, 
ażeby publiczność za 30 franków rocznie abono- 
wała się na usługi ze strony małych posłańców. 
Każdy abonent otrzyma osobne połączenie elektry- 
czne z najbliższem binrem 'Uowarzystwa i za po- 
ciśnięciem guzika ma po kilku minutach w swojem 
pomieszkaniu „messenger-boy* do posługi. Tylko za 
każdą posługę trzeba osobno płacić, a mianowicie 
50 centimów za pół godziny, a franka za godzinę. 
W Paryżu nazwę angielską „messenger-boy* prze- 
iłómaczono na francuską: „les petits messagers“, 

Żeńscy fiakrzy mają za kilka tygodni pojawić 
się na ulicach Paryża. Sprawę tę prefckt policyi 
rozstrzygnął na korzyść kobiet. Mianowicie przed 
miesiącem zjawiła się w biurze policyi pierwsza 
kandydatka do fiakrowania. Urzędnicy nie wiedzieli, 
co mają z nią począć, ale gdy prefekt oświadczył, 
że niema powodu odmawiać kobietom koncesyi na 
fiakrowanie, wkrótce zjawiło się kilkanaście nowych 
kandydatek. Obecnie wszystkie uczęszczają na nan- 
kę do szkoły powożenia, którą każdy fiakier pary- 
ski musi ukończyć. Kandydatki do fiakrowania, któ- 
re dotąd się zgłosiły, są żonami, siostrami lub na- 
rzeczonemi fiakrów. | ; 

W kronice paryskiej nie wspomnieć o teatrze 
byłoby grzechem. Z pośród ostatnich premier wy- 
mienić muszę farsę Gavanlta i Chevray'a p. t. „Ma- 
demoiselle Josette ma: femme“, która do teatru „Gy- 
mnase“ ściąga tłumy publiczności. Farsa ma swoje 
„Sliskości*, ale podana w sposób zręczny, ale kie- 
dy te rzeczy śliskie odgrywają tacy wirtuozowie, 
jak panna Regnier i pan Dnmeny, widz nie żałuje 
ani czasu, ani wydatku. 

Treść farsy jest oczywiście pełna nieprawdopodo- 
bieństw i kłóci się z łogiką, ale od czegóź jest far- 
sa? Oto pewien 40letni, a więc stary kawaler po- 
ślubia swoją młodziutką chrzestnicę pod tym wy- 
raźnym warunkiem, że po kilku latach ma ją oddać 
jako dziewicę jej właściwemu narzeczonemu. Ta 
skomplikowana impresa jest konieczną dlatego, że 
owa młodziutka panna Josette otrzymać może spa- 
dek tylko wtedy, jeżeli wyjdzie zamąż przed ukoń- 
czeniem 18 roku życia. Dlaczegoź nie idzie za mąż 
za tego, który jest jej narzeczonym. Ba — otóż ten 
narzeczony musi odbyć podróż naokoło świata, na 
co potrzeba dwóch lat. Że Joe Jakson — podróżni- 
cy w farsach są zawsze Anglikami — mógłby naj- 
pierw ożenić się, a potem z żoną podróżować, o to 
nie troszczą się aktorowie farsy, a to z tej prostej 
przyczyny, że w takim razie nie byłoby... farsy. 

Josette wychodzi za mąż za swego ojca chrzest- 
nego i teraz rozpoczynają się męki uczciwego mał- 
żonka z pozoru. Ucieka ów małżonek o ile możno- 
ści do swojej metresy Myrianny, która wie od Jo- 
setty o pozornem małżeństwie swojego pana. Wre- 
szcie przychodzi scena, gdy milutka Josetta pociesza 
swego pozornego męża z naiwnością. Głaszcze go 
po twarzy — on ją odtrąca, ażeby nie uledz 
wzbierającej namiętności. Ona siada mn na kolana, 
a on krzyczy: „Wstań, to nad moje siły!*. Im wię- 
cej ona jest miłą, tem więcej on stara się być 
gburem. Widzowie czekają niecierpliwie na koniec 
tej sceny. Mąż głęboko wzdycha i ucieka do... My- 
rlanny? Nie — idzie do... klnbu. Ale gdy wdziewa 
zarzutkę, Josette, która poprzednio uciekła do swego 
pokoju, wchodzi na scenę i szepcze do męża: „Zo- 
stanę przy tobie...“ f 4 

Farsa ta prawdopodobnie vbiegnie sceny europej- 
skie i będzie mieć powodzenie, ale pod warnnkiem, 
że choć w przybliżeniu tak będzie graną, jak na 
scenie teatra „Gymnase“, 


EKSPEDYCJA „N. REFORMY" 
dla dgencyj i roznosicieli 


urządzona została w parterze kamienicy l. 3. 
przy ulicy św. Anny (podwórze). — Od środy 
6 grudnia w tym lokalu odbywa się, w powyż- 
szym zakresie. wydawanie dziennika. 
Natomiast prenumeratorom i w drobnej sprze- 
daży wydaje się „Nową Reforme“, jak dotąd. 
w lokalu administracyi przy ulicy Jagieloń- 
skiej 1. 10. 


Administracya „N. Reiormy". 


Kronika. 
Kraków, 6 gradnia. 


Jubileusz Orzeszkowej. W sprawie jubileuszu 
E. Orzeszkowej otrzymujemy następująco zawiado- 
mienie: 

Wydział komitetu krak. powziął na posiedzeniu 
z dnia 5 b. m, następujące nchwały: Wobec oświad- 
czenia komitetów warszawskiego i grodzieńskiego, 
iż łącznie z krakowskim dalszą akcyę obchodową 
prowadzić i na arkuszach adresowych przez krak. 
komitet wydanych, podpisy dla Jubilatki zbierać 
będą, poczem je we wspólnej skrzyni lub tece, 
z wyrytemi napisami miast i miejscowości, z któ- 
rych dano arkusze, jako hołd całej Polski w dniu 
na uroczystość przeznaczonym złożą, oraz wobec 
podobnegoż postanowienia Koła art.-liter. we Lwo- 
wie i tamtejszego miejscowego komitetu, uchwalono: 
1) rozesłać arkusze adresowe nietylko do Krakowa, 
Zachodniej Galicyi, na Sląsk austryacki, w Poznań- 
skie, na Sląsk pruski, oraz do wszystkich polskich 
stowarzyszeń za granicami ziemu naszych, jak pier- 
wotnie było postanowione; ale także do wschodniej 
Galicyi i Bukowiny przez komitet lwowski, — do 
Królestwa Polskiego przez warszawski i na Litwę 
przez grodzióński, poczem na czas mający się pó- 
źniej oznaczyć, z adresami tymi wysłać do Orze- 
szkowej delegacyc, Pieniądze zaś zbierane rówuno- 
cześnie złożyć na cel budowy polskiego seminaryum 
nauczycielskiego w Warszawie imienia Jubilatki. 
2) Jako przygotowawczą, wstępną akcyą obchedo- 
wą będą rózpoczynające się już od połowy gradnia 
odnośne odczyty, z których pierwszy wygłosi dnia 
12 grudnia prof. dr Grabowski w tutejszem Kole 
art-liter., poczem nastąpi szereg takichźe odczytów : 
p. Feldmana w Uniwersytecie ludowym, prof. Gra- 
Dowskiego w Uniwersytecie powszechuiym, oraz 
w różnych stowarzyszeniach zawodowych i w czy- 
telniach Tow. Szkoły Ludowej po miastach, mia- 
steczkach i wsiach, Tak, aby całe społeczeństwo tą 
Sprawą zainteresowanem zostało. 3) Równocześnie 
krząta się komitet około wydania broszury o E. 


Rok założenia 1870 


NOWA REFORMA. 


Piątek, 7 Gruama 190b. 


Orzeszkowej, którąby w setkach tysięcy egzempla- 
rzy rozrzucić można było jak najszerzej. 4) Wła- 
ściwą uroczystość jubilenszową projektuje komitet 
urządzić w Krakowie w drugiej połowie stycznia 
i spodziewać się można, że w tymża czasie lub 
z początkiem lutego podobne obchody i na prowin- 
cyi odbywać się będą. x 

Na krakowską uroczyswość złozyćby się miały: 
Przedstawienie „Hardych dusz* w teatrze miej- 
skim, Wieczór apoteozujący Jubilatkę w salach 
Starego teatru, Przedstawienie „Meira Ezofowicza* 
A. Kallasównej w teatrze ludowym. - 

Ze spraw miejskich. Wczoraj po południa ob- 
radowały sekcye: szkoina pod przewodnictwem wi- 
ceprezydenta Chylińskiego i ekonomiczna pod prze- 
wodnictwem prezydenta dra Lea, W obu sekcyach 
uchwalono projekt budżetn na rok 1907. 

Dziewięćdziesiąta rocznica. Uroczyste nabożeń- 
stwo, jako w 90 rocznicę założenia Towarzystwa 
dobroczynności, odprawionem będzie w kaplicy za- 
kładowej przy ulicy Koletek dnia 10 grudnia o go- 
dzinie 9 rano, na które rada ogólna wszystkich 
członków zaprasza. 

Loterya gospodarcza. Doroczna loterya gospo- 
darcza 9 b. m. w niedzielę odbędzie się w ujeż- 
dżalni przy ul. Rajskiej staraniem krakowskiego 
Koła pań Towarzystwa „Szkoły ludowej“ na pol- 
ską szkołę w Boguminie, gdzie dziesiątki lat 
przeszło 3500 dzieci ludności miejscowej rdzennie 
poiskiej uczy się w szkołach niemieckich. Szkoły 
te tętnią nienawiścią do wszystkiego, co polskie, a 
skutek ich taki, że dzieci stawały się nieprzejedna- 
nymi wrogami własnych rodziców. Do ofiarności 
społeczeńska polskiego zwraca się komitet loteryi 
z prośbą o składanie ofiar, przeznaczonych na tak 
doniosły cel, o tłumne przybycie na loteryę. 

Wstęp na loteryę 20 hal, los 40 bal. Początek 
o godz. 2 popołudniu. 

Z teatru miejskiego. Wznowienie piątkowe „Na- 
dzici* Heijermansa wywołało w sferach publiczno- 
ści teatralnej żywe zainteresowanie. Sztuka ta nie 
była graną dość dawno. Nowa obsada, nowa insce- 
nizacya, a przytem niemilknąca, raczej wzmagająca 
się waga treści socyalnej, poruszonej przez pisarza 
holenderskiego w sposób tak wyjątkowo pod wzglę- 
dem artystycznym szczęśliwy, jak to miała sposo- 
bność sprawdzić jednogłośnie i krytyka krakowska: 
wszystkie dane przemówiły za przypomnieniem dra- 
matu w roku bieżącym. 

Wtorek przyszłego tygodnia przynosi nadetatową 
premierę. Daną będzie komedya Malin'a „Medor“. 
W sztuce biorą ndział pp. Słubicka, Pawłowska, Ko- 
stecka, Zelwerowicz i Bończa w rolach głównych. 

Arystofanes na scenie polskiej. Kółko drama- 
tyczne uczniów uniwersytetu Jagiellońskiego otrzy: 
mało z Oxfordu od tamtejszego Towarzystwa dra: 
matycznego studentów uniwersytetu pismo, w któ- 
rem, przesyłając muzykę dra Huberta Parry do u- 
tworu Arystofanesa „Žaby“, mającego ukazać się 
u nas w poniedziałek na scenie teatru miejskiego, 
komunikuje krakowskiemu Kółku młodzieży w ję: 
zyku łacińskim słowa bratniego pozdrowienia wraz 
z życzeniami pomyślnego wyniku podjętego przed- 
sięwzięcia. 

Komedya Arystofanesa „Żaby“ była dotąd wogóle 
graną tylko dwa razy, a mianowicie w roku 405 
przed Chrystusem, a następnie w Oxfordzie w r. 
1892. . 

Jsk z powyższego widać, poniedziałkowe przed- 
stawienie „Żab*, wskrzeszające arcydzieło greckiej 
komedyi będzie ewenementem literackim i artysty- 
cznym niezwykłego znaczenia i świadectwem kaltu- 
ralnych usiłowań Krakowa, które publiczność nasza 
niewątpliwie budzie umiasą zocentć. - 

Czwarte przedstawienie dla młodzieży szkol- 
nej — na liczne zgłoszenia żeńskich szkół śre- 
dnich w Krakowie — odbyło się dnia 3 bm. wy- 
łącznie dla uczennic. Próba ta nie dopisała o tyle, 
że widownia nie była jak zwykle przepełnioną. Na- 
der praktycznem okazało się zniesienie parteru sto- 
jącego, gdyż tym sposobem młodzież zmuszoną zo- 
stała do szanowania powszechnie przyjętego zwy- 
czaju, ,że widzowie w teatrze zajmują tylko te 
miejsca, które zakupili poprzednio, 

„Tamten“ Maskoffa wystawiono w teatrze Judo- 
wym bardzo starannie, a pierwszoplanowe role w 
rękach -pp. Borońskiego, Frączkowskiego, Kalinow- 
skiego i pani 5znage, wykonane z wielką dozą ar- 
tyzmu, świadczą o niezaprzeczonych talentach, pra- 
cujących z zapałem na tej skromnej scenie wśród 
ciężkich warunków. Ubecnie na przedstawieniu u- 
czeminice z zachwytem okłauskiwały po kilkakroć wy- 
woływanych artystów, 

W poniedziałek 10 bm. dane będą dla młodzie- 
ży szkolnej obojga płei „Sluby panieńskie“. Bilety 
wstępn (tylko na miejsca siedzące) nabywać mog 
uczennice wyłącznie po zakładach żeńskich, a u- 
czniowie codziennie od 4 do 5 po południu w „Sar- 
macyi* (róg Rynku i ulicy Szewskicj), a w dzień 
przedstawienia tamże od godz. 3 po południu. 

- Piaga fortepianowa. Z wielu stron orrzymuje- 
my skargi na bezwzglłędność niektórych mieszkuń- 
ców, którzy nietylko we dnie, ale wśród głębokiej 
nocy zakłócają sąsiadom swym godziny, przezna- 
czone na spoczynek. Oto jeden z przyjaciół pisma 
naszego, zamieszkały przy ulicy Podwale Nr 3, ko- 
monikuje nam co następuje: „Odwołuję się do opi- 
nii publicznej i do Świetnego Magistratu w kwe- 
styi wydania zarządzeń, mających na celu położe- 
nie kresu pladze gry `na fortepianie w godzinach 
nocnych, to jest po godzinie 10. W Wiedniu i Pra- 
dze gra na fortepianie po godzinie 10 dozwoloną 
jest tylko wówczas, gdy odnośna władza da na to 
specyalne pozwolenie. Zapytuję zatem, czy nie by- 
łoby możliwem zastosowanie podobnego przepisu, 
będącego wytworem kultury, a zapobiegającego dzi- 
kim fantazyom jednostek. Proszę sobie wyobrazić 
położenie lokatora, który przy dzisiejszych anor- 
malnych stosnnkach płaci bajońskie sumv za mie- 
szkanie i — tak jak piszący te słowa pada ofiarą 
przypadku, że w kamienicy, w której mieszka, na- 
tratiu na kształcącą się pianistkę, zrywejącą co- 
dziennie z małemi przerwami po 8 godzin ćwicze- 
nia, zaś mniej więcej od godziny 91/4 wieczór zno- 
sié musi koncert na huczącem pianinie u lokatora 
z parteru, koncert, trwający do godziny 2, a cza- 
sami 3ciej nad ranem! Przysłowie . Wolnoć Tomku 
w swoim domku“ jest bardzo dobrą zasłoną, ale 
tylko dla ludzi o mniej wyrobione pocznciu deli- 


katności. Gdyby zaś istniały w tym kierunku prze-| 


pisy. to przynajmuiej w porze nocnej lokatorzy nie 
byliby narażani na ekscesy miłych sąsiedztw. — 
Może Świetny Magistrat zechce łaskawie treść ni- 
niejszego pisma wziąć pod rozwagę i odpowiedniem 
zarządzeniem położyć tamę wspomuianym stosun- 
kom.“ ` : 

O zgłaszanie się do ćwiczeń wojskowych. Ma- 
gistrat m. Krakowa ogłasza: Uwzględniując intere- 
sy nieczynnych Żołnierzy obrony krajowej do ćwi- 
czeń wojskowych w roku 1907 powołać się mają- 
cych, ministerstwo obrony krajowej wyjątkowo za- 
rządziło, że nieczynni Żołnierze pułków piechoty o- 


przeniesione do nowego lokalu, ulica Straszewskiego L. 28 
Jagiell, udziela pozyczek weksłowych, budowlanych, hinot 


brony krajowej mogą zgłosić termin, jaki ze wzglę- 
du na ich stosunki zarobkowe będzie dla nich naj: 
dogodniejszy do odbycia czterotygodniowych ćwi- 
czeń. Zgłoszenie to nastąpić ma najpóźniej do koń- 
ea miesiąca grudnia 1906 r. w wydziale V. magi- 
stratu (parter na lewo, drzwi 2) w godzinach urzę- 
dowych. E Puri: a lg 

Cwiczenia te będą się vdbywać od połowy mar- 
ca do połowy września 1907, a powołani do nich 
zostaną wszyscy ci, którzy byli asenterowani w la- 
tach 1896, 1897, 1898, 1899, 1900, 1901, 1902, 
1903, i 1904 i 1906, oraz ci, którzy ćwiczenia te 
odbyć mają dodatkowo na rok bieżący. 

Krwawy napad. Przed kilku dniami na przecho- 
dzącego około godz. 11 w nocy ulicą Józefa na Ka- 
zimierzu Gersona Golika, zajętego w fabryce braci 
Luster przy ul. Gazowej, który wracał do domu, 
napadł niewiadomy rzezimieszek i, zażądawszy od 
niego ognia do papierosa, ugodził go tak silnie no- 
żem w brznch, że ten, brocząc krwią, upadł na zie- 
mię. Zawiadomiona o wypadku policya wdrożyła za 
napastnikiem energiczne śledztwo, „owocem którego 
było przyaresztowanie wczoraj wieczorem niejakiego 
Antoniego Chwałka, 19 lat liczącego terminatora 
masarskiego z Piasków Wielkich, który napadu te- 
go zupełnie bez przyczyny się dopuścił, napadając 
na nieznanego sobie mężczyznę. Chwałka, który tło- 
maczy się pijaństwem, odstawiono do sądu krajowe- 
go karnego pod zarzutem zbrodni ciężkiego uszko- 
dzenia ciała. 

Pomysłowy służący. Niejaki Szabli Szatran, sła- 
żący u p. Anny Goldbergowej przy ul. Wolskiej, 
skorzystawszy z tego, że jego chlebodawcy posyłali 
go do rzeźnika Aleksandra Grabowskiego przy ul. 
Szewskiej po wędliny, gdzie go znano, jako służą- 
cego u Goldbergów, napisał sobie sam kwit na wy” 
danie szynki, kilku kilogramów kiełbasy i 20 ser-. 
wuladek, a zaopatrzywszy pokwitowanie pieczęcią 
swego chlebodawcy, wędliny te podjął i z niemi się 
ułotnił, Za Szafranem wdrożyła policya energiczne 
śledztwo. 

Umysłowo chory podpalacz Brak zakładu dla 
nieuleczalnie chorych deje się w kraja nassym do- 
tkliwie odczuwać, Onegdaj odstawiono do krakow- 
skiej dyrekcyi policyi niejakiego Jana Jamrozika, 
24 lat liczącego, syna gospodarza z Psar, w pow. 
chrzanowskim, głuchoniemego i umysłowo chorego, 
który, cierpiąc na manię podpalania, dopuści! się 
całego szeregu podpałań w Psarach i wsiach oko- 
licznych. Zawezwani do zbadania jego umysłowego 
stanu lekarze-rzeczoznawcy orzekli, że Jamrozik 
jest nieuleczalnie umysłowo chory i że skutkiem 
tego za czyny swe odpowiadać nie możc. Wobec 
tego oddano Jamrozika do domu rodzicow, gdzie 
ulegając swej manii, będzie prawdopodobnie dalej 
podpałał. : p x 

Kradzież paltotów w restauracyach. Od dłuż- 
szego juź czasu pojawiały się w Krakowie kra- 
dzieże wierznich okryć w restauracyach krakow- 
skich na szkodę gości, tam przychodzących. Wdro- 
żone przez policyę śledztwo wykryło, że sprawcą 
kradzieży tych był niejaki Jakób Talaga, 17 lat 
liczący kelner, rodem z Tarnowa, którego też are- 
sztowano w dniu 23 listopada i odstawiono do sa- 
du krajowego karnego pod zarzutem zbrodni kra- 
dzieży. Talaga jednak wypuszczony przez sąd na 
wolną stopę, już z początkiem grudnia skorzystał 
z tego i 5 bm. dopuścił się znów takiej samej kra- 
dzieży w szynku Haasa w Podgórzu, przyczem 
skradł także kule bilardowe. Aresztowany przez po- 
lieyę, powtórnie odstawiony został do sądu pod ta- 
kim samym zarzntem, Czy i teraz nastąpi uwolnie- 
nie złodzieja, któremu już poprzednio udowodniono 
kilka kradzieży — nie wiadomo. , 

Złodziej rozwozicielem węgla. . 


Uroczysty Wieczorek, Program wieczorku obejmuje: 
I. Słowo wstępne. Chór młodzieży. Fortepian: Bee: 
thoven Waldstein Sonate 24 3. Deklamacya solo- 
wa: a) Ad. Mickiewicza „Pieśń Wajdeloty“, b} Ad. 
Miekiewicza „Trzech Budrysów*. = Spiew solowy. 
Deklamacya solowa: Ad. Mickiewicza „Pani Twar- 
dowska". Ćwiczenia gimnastyczne. — IL. Chór mle 
dzieży. Fertepian: a) Rubinstein Romanze. b) Pa- 
derewski Krakowiak, c) Poldini Impromptu. De- 
klamacya zbiorowa: J. Słowackiego Kordyan. scena 
VII, VIII i TX aktu II. Chór młodzieży. Ćwiczenia 
gimnastyczne. Zakończenie. Czysty dochód przezna- 
czony na rzecz „Bursy“ uczniów szkoły. realnej. 
Defraudacya na poczcie. Z Chedorowa donoszą, 
że onegdaj aresztowano tam i odstawiono do wię- 
zienia sądu obwodowego w Brzeżanach oficyanta 
pocztowego K. Elstera pod zarzutem sprzeniewiezze- 
nia na tamtejszej poczcie kwoty 1400 koron. 
. Z Białej piszą nam: Z powodu wniesionej rezy- 
gnacyi marszałka Rady powiatowej bialskiej, dra 
Łazarskiego, odbyło się dziś plenarne posiedzenie 
Rady. Zagaii wiceprezes Lukas. Mowca przytacza- 
jąc momenty, które skłoniły prezesa dra Łazarskie- 
go do rezygnacyi, a któremi to były wywody par- 
tyi niemieckiej w sprawie założenia gimnazyum 
w Białej na posiedzeniu Rady, odbytej 24 listopa- 
da, zaznaczył, że nie miał zamiaru ani on, ani je- 
go stronnictwo dotknąć osobiście prezesa i wyraża- 
jąc żal z tego powodu, że został źle zrozumianym 
i zapewniając o swej prawdziwej życzliwości dla 
osoby, jak niemniej politycznej działalności dra Ła- 
zarskiego, prosi całą Radę w swoim i swego stron- 
nictwa imieniu, by nakłoniła dra Łazarskiego do 
cofnięcia rezygnacyi, Na jednogłośne (25 obecnych) 
poparcie Rady, dr Łazarski rezygnacyę cotnal, 


„Ke Świata. 


Z Łodzi. W sferach przemysłowych wielkie wra- 
żemie wywołała sprzedaż fabryki Rudolfa Kellera, 
dokonana z powodu ustawicznego wrzenia pomiędzy 
robotnikami. Zabudowania fabryczne, pałac z ogro- 
dem, oraz 6 placów przy ulicy Długiej, sprzedano 
za 600.000 rb. Suma to bardzo nizka; samą fabrykę 
w normalnych warunkach ceniono na 700.000 ru- 
bli, pałace ze wspaniałem urządzeniem . kosztował 
500.000 rb., a całość szacowano około 2 milionów. 
Tak nizka cena kupna świadczy o chaotycznych 
stosunkach i położeniu bez wyjścia, jakie panuje 
w przemyśle łódzkim. 

Zarząd Towarzystwa fabryki Poznańskiego na 
prośbę robotrsków, ażęby nie zamykał fabryki ize- 
zwolił na wyjazd do Berlina delegatów, oświadczył, 
że Towarzystwo, poddając się uchwale Związku 
przemysłowców, obowiązane jest zamknąć fabrykę 
i delegatów nie przyjmie. l A 

„Na świętopietrze. Biskup dyecezyi kajawsko- 
kaliskiej, ks. Stanisław Zdzitowiecki, na posłucha- 
niu u papieża złożył świętopietrze w kwocie 14.000 
rubli. 

Konfiskata pisma. Policya pruska skonfiskowała 
cały zapas numeru 29 „Naszego Kraju“, przezna- 
czoncgo dla prenumeratorów w Poznańskiem, Nlą- 
sku i Prusach zachodn., z artykułami i rwcinami, 
umieszczonemi w tym numerze z powodu rocznicy 
listopadowej. 

Strajk szkolny i nowe gwałty pruskie. Ticz- 
ba dzieci polskich. opierających się niemieckiej 
nauce religii, wzrosła. według obliczenia dzienni- 
ków poznańskich na 120.000. — Redaktora odpo- 
wiedzialnego „Grońca Wielkopolskiego“, p. Szpotań- 
skiego”, skazano znów — w drugim procesie o 
strajk szkolny — na 150 marek grzywny. — 


W miejskim W Gnieźnie aresztowano drugiego już rednktona 


składzie węgli zajęty był niejaki Kazimierz Chmiel | oSpowiedzialnego zięcia „lech — sponiewe? 
jako robotnik, rozwożący węgle na sprzedaż po|Pismu temu wytoczono 24 procesy o strajk 
szkolny. — Procesy © podburzanie ludności do 


mieście. W dniu 29 zeszłego miesiąca wysłany zo- 
stał przez zarząd składu, jak zwykle, na sprzedaż 
z 50 cetnarami węgli. Chmiel, sprzykrzywszy 50- 
bie jednak pracę, rozsprzedał dany mn do sprze- 
daży zapas węgli i z pieniądzmi zbiegł. Krakowska 
policya, którą o kradzieży zawiadomiono, wdrożyła 
śledztwo za złodziejem, przyczem okazało się, że 
Chmiel był już karany niedawo za kradzież, nim 
do składu węgli przyjęty został, brat jego zań jest 
notorycznym złodziejem, zostającym pod dozorem 
policyjnym. Zaznaczyć należy, że zarząd miejskiego 
składu, przyjmując robotników powinien informować 
się przedtem o ich prowadzeniu się, gdyż przez to 
nie byłaby narażona na stratę instytucya, która 
ma zadanie dostarczać węgli po tańszych cenach 
dla uboższej ludności naszego miasta. 


7 kraju. 


Jubiieusz nauczyciejski. Z Zembrzyce piszą nam: 
Dnia 2 bm. odbyła się piękna, a tak rzadka w sze- 
regach nauczycielstwa uroczystość jubileuszowa p. 
Pawła Cyankiewicza, kierownika szkoły w Zembrzy- 
cach. Najwymowniejszym dowodem jego pracy na 
polu szkolnictwa było przybycie ks, inspektora Kar- 
bowskiego, który w serdecznych słowach skreślił 
działalność jubilata, jako pedagoga i obywatela. — 
Z pomiędzy innych mowców na szczególniejszą u- 
wagę zasługuje przemówienie, do głębi wzruszające, 
jednego z przedstawicieli włościaństwa, a byłego 
ucznia jubilata. " 

"Tarnów. dnia 5 b. m. System oszezędnościowy 
naszej dyrekcyi kolejowej ujawnił się w całej pełni 
na nowej linii Tarnów-Szczucin. Do obsługi całej 


gwałtów wytoczono także redaktorom „Przewodnika 
katoliekiego* i „Robotnika* księżom prałatowi Kło- 
sowi i kanonikowi Adamskiemn. — W po- 
wiecie średzkim usunięto z posad wszystkich pol- 
skich kominiarzy okręgowych i zastąpiono ich 
Niemcami à i x 

Galicyanie a kolomisci niemieccy. - „Lech“ 
gnieźnieński donosi: W Grmłiczewie w pobliźn słyn- 
nej Wrześni przejeźdżająca tam gromada kolori- 
stów _ niemieckich w liczbie 17, zaczepiła bez qw= 
wodu ua drodze kilku parobków polskich, którzy 
wobec przewagi bczebnej nieprzyjaciela" schro- 
nili się do domu, zamieszkałego przez zatrudnio- 
nych w tej wsi polskich robotników galicyjskich. 
Gdy koloniści i tu dobijać się zaczęli, Galjcyanie 
razem z owymi parobkami uzbreili wię, schwyciw- 
szy kto co miał pol reką i dałej na kołonistów. 
Bprawili im najprzód porządną łaźnię. a porem za- 
prowadzili pod figurę Matki Boskiej i tam im się 
kazali modlić po polsku. Butni kołoniści chcąc 
nie chcąc odmawiali nakazane modlitwy, poczem ieh 
puszczono”, . y 
"Co za to spotkało dzielnych waleyjskich robo- 
tników ze strony władz pruskich, „lrech” uie Ao- 
nosi, * 

W sprawie drożyzny mięsa. Deputacya Towa- 
rzystwa "przyjaciół postępr «w Wiedniu udała się 
do prezydenta gabinetn bar. Becka, ażeby wezwać 
rząd do opuszczenia dotyehczasowege stanowiska 
biernego wobec drożyzmy mięsa. Depatacya przed- 
łożyła prezydentowi gabinetn życzenia konsumen- 
tów, ale odpowiedź naczelnika rządu była w całej 
pełni ujemną. Bar. Beck oświadczył, że z powodów 


linii przydzielono tylko jedną maszynę. Maszyna | polityczno-handlowych przywóz bydła z Serbii jest 
ta, zwana przcz pasażerów dowcipnie „samowar- |niemożliwy, na przywóz bydła zaś z Rosyi i Ru 


munii rząd równie zgodzić się mie może ze wzglę 
dn na pannjącą tam zarazę. Co do mięsa zamor- 
skiego oświadczył prezydent gabinetu, że nie można 
go także sprowadzać, ponieważ Wiedeń nie posiada 
odpowiednich do tego celn zakładów, których nie 
można stworzyć na poczekaniu. Deputacya otrzy- 
mała tylko zawiadomienie, że minister rolnictwe 
poda wkrótce do wiadomości Rady państwa pro- 
gram rządu w sprawie drożyzny bydła i mięsa, tu 
dzież zapewnienie, że rząd wogóle tej kwestvi „po: 
świeca pełną uwagę.“ Oczywiście uwaga rządn ma 
nie się nie przyda konsumentom, którzy Żądaja 
czynu. | 

Na zgromałzenin kobiet chrześcijańsko-socyainych 
w Wiedniu przemawiał wiceburmistrz tamtejszy 
dr Porzer, o drożyźnie mięsa i wyłuszczywszy zna- 
ne jej powody. oświadczył, że konsumenci nie sa 
znowu zupełnie zdani na łaską i nicłaskg fichwia- 
rzy mięsnych, Gdyby milion ludności wiedeńskie: 
tylko dwa razy tygodniowo wstrzymał się od spo 
żywania mięsa, toby lichwiarze mięsni wkrótce przy 
szli z prośbami, ażeby kupowano ich woły. Dwz 
razy w tygodniu można mięsa nie jeść bez szkody 
dla zdrowia. Wieebnrmistrz dr Dorzer oświadczył 
że sam jnż chwycił się tego środka dla przykładt 
i demonstracyi, poczem wezwał zgromadzone nie 
wiasty, ażeby urządziły strajk mięsny. 

W Wiener Neustadt uchwalili na zwołane 
w tym cełu zgromadzeniu wszyscy tamtejsi robot 


kiem“, jest stars i zepsuta, skutkiem czego po- 
wstają częste opóźnienia w ruchu osobowym, 

Hasło uprzemysłowienia naszego miasta znalazło 
swój wyraz Ww mającej się założyć spółce stolar- 
skiej. Niedawna konferencya ze stolarzami pod kie- 
rownictwem inspektora przemysłowego i Ks. dra 
Szczeklika, pozwala żywić nadzieję, że spółka po- 
wyższa przyjdzie do skutka. Zebrani majstrowie 
stolarscy zdecydowali się zawiązać spółkę na zasa- 
dach nstawy o stowarzyszeniach gospodarczych z r. 
1874. Stowarzyszenie zamierza zbudować hulę ma- 
szyn, w której przy pomocy motoru możnaby wy- 
konywać roboty. wykonywane obecnie rękami robo- 
tników. Na dalszym planie jest suszarnia i skład 
drzewa, Maszyn ma dostarczyć ministerstwo handlu. 
Zebrani majstrowie oglądają się już za stosownym 
placem. W pracach przygotowawczych pierwsze 
skrzypce ma p. Myszka. przewodniczący głowarzy- 
szenia. Na powyższej konferencyi poruszono my6l 
urządzenia kursu jednomiesięcznego dla stolarzy. 
celem wyćwiczenia ich w buchalteryi i w rachun- 
kach zawodowych. Kurs przyjdzie do skutku w sty- 
cznin lub Intym. 

Sądzimy, że Rada miejska i powiatowa przyjdą 
w pomoc stowarzyszeniu. 

Z Żywca piszą nam: Staraniem grona nauczy- 
cielskiego i uczniów szkoły realnej w Źyweu odbę- 
dzie się w sobotę dnia 8 grudnia b. r. w sali gim- 
nastycznej „Sokół“ ku czci Adama Mickiewicza: 


naprzeciw Uniwersytetu 
ecznych i na zastaw 


pensyi. Od wkładek oszczędności płaci 4, od dnia złożenia kapitału. 


Piątek, 7 Grudnia 1906. 


nicy wstrzymać się od spozywania wędlin, któryc 
cenę masarze podwyższyli. mę 


Stracenie Henniga. Morderca Hennig rozgłosił 
swe nazwisko przed kilku miesiącami, kiedy zdołał 
po schwytaniu go przez policyę, wyrwać się na 
kurytarzu dyrekcyi policyi z rąk dwóch policyan- 
tów i umknąć mimo natychmiastowego pościgu. — | 
Hennig wpadł do jednej z kamienic, tam od znajo- 
mego szewca pożyczył sobie bluzy robotniczej oraz 
czapki, poczem wyszedł na ulicę, weale nie naga- 
bywany przez kordon policyjny. Niedawno odbył się 
przeciwko niemu proces, który zakończył się ska- 
saniem Hevniga na karę śmierci. Wyrok na Hen- 
nigu wykonano wczoraj rano. Do ostatniej chwili 
przeczył, jakoby był winien. Przedwczoraj o godzi- 
nie $ po południa zawiadomiono go, że wyrok bę- 
dzie nazajntrz wykonany. Z początku strasznie był 
tem złamany, ale prędko przyszedł do giebie i pro- 
sił o papier, by mógł napisać nowe podanie o wzno- 
wienie procesu. Wieczorem zebrał się jednak try- 
bunal i po dłuższej naradzie odrzucił prośbę. Do o- 
statniej chwili Hennig zachowywał się zimno i nie 
chciał przyjąć duchownego. Dopiero gdy go miano 
wyprowadzić, opuściły go siły, tak, że go na rusz- 
towanie formalnie zawlec musiano i tułów położyć 


na pniu, 


Katastrofy. W Clifton w Arizonie w Ameryce 
północnej pękł wczoraj wał wodny, wskutek czego 
nastąpił wylew, przyczem 60 osób straciło ży- 
Dzielnica 


cie. Wylew wyrządził wielkie szkody. 
handlowa zniszczona, 


W Berlinie w pobliżu dworca śląskiego naje- 
chał wczoraj o 12 w południe wskutek mgły po- 


ciąg na robotników, z których 3 zginęło, a 1 
odniósł ciężkie rany. ~“ , 


Tyfus na Węgrzech. Z Budapesztn donoszą: 
W komitacie Osanad grasuje silnie tyfus. Zaraziio 


się I umarło na chorobę tę także 4 lekarzy. 
Humor. 
Maroko. 
Na Maroko patrzą wszyscy, 
Jakie stamtąd wyjdzie lichv, 
I świat cały w niepokoju, 
Że Prusacy siedzą cicho. 


Rzecz to bowiem dowiedziona 
1 Z dawien dawna, fakt bezsprzeczny, 
Ze gdy Prusak krzyczy, grozi, 
Wtedy nie jest niebezpieczny, 
Ale kiedy siedzi cicho 
I w milczeniu łyka ślinę, 
Wtedy, jako pająk-krzyżak, 
Snnje intryg pajęczynę. 


Ze stowarzyszeń. 


Z Sokoła. Popis gimnastyczny w krakowskim 
Sokole 9 b. m. wieczór o godz. 6 odbyć się mają- 
cy, będzie naderzzajmujący swym programem. Wy- 
ntąpią bowiem w niem wszystkię działy gimnasty- 
czne krakowskiego gniazda, będzie to egzamin pra- 
cy tej pożytecznej instytucyi, nie należy tedy wąt- 
pić, że publiczność zapełni salę w niedzielę. 

Bilety po 1 kor. i 60 hal. wcześniej do nabycia 
w handlu Zajączka i Lankosza (Linia A-B). 

Przypominamy, że na obchód św. Mikołaja w kra- 
kowskim Sokole biłety dla dziatwy można nabywać 
w handlu p. Wołkowskiego najpóźniej do piątku 
wieczór. 

Biuro informacyjne słuchaczek Uniwersytetu. 
Dnia 4 grudnia b. r. odbyło się Walne Zgroma- 
dzenie Biura Inf. Słuchaczek Uniw. Jag, W skład 
nowego Wydziału weszły: przew. Dadlezówna, zast. 
przewodniczącej Krausówna, sekretarka Gajewska, 
zast Bekretarki . Suska, wydziałowe: Siestrzeńce- 
wiczówna i Lewoniewska, 

Ze Spójni. W piątek dnia 7 b. m. o godz. 73/4 
wieczór odbędzie się zwyczajne walne zgromadzenie 
członków Spójni, stowarzyszenia młodzieży postępo- 
wej w Krakowie, z następującym porządkiem dzieu- 
nym. zagajenie, obiór prezydynm, sprawozdanie ko- 
mitetu tymczasowego, dyskusya, obiór wydziału i ko- 
misyi szkontrającej, wnioski i interpelacye. O go- 
dzinie 8 wieczór zebranie ważne bez względu na 
ilość członków przybyłych. Wstęp tylko dia człon- 
ków, za okazaniem kwitu kasowego. Dr Wł, Gum- 
plowicz, prezes. 

Lokal Spójni i Związku naukowo-towarzyskiego 
ul. Grodzka 1. 43, II. piętro. Wpisy na członków 
przyjmowane są codziennie w lokala Spójni od go- 
dziny 1—3 pop. i od 7—9 wieczór. 

Z Towarzystwa ogrodniczego. Wczoraj odbyło 
się posiedzenie, na którem p. Kłus zawiadomił, że 
ttyryjskie stowarzyszenie pomologiczne rozpoczęło 
wydawnictwo wspaniałege dzieła. obejmującago do: 
bór owoców wszystkich krajów austryackich. Dzieło 
to ozdobiene będzie 260 iimstracyami kolorowemi 
na wielkich oddzielnych tablicach i wyjdzie także 
z tekstem polskim w przeciągu 5 lat; p. Kłus za- 
prosił więc obecnych do licznej subskrypcyi. 


Podskarbi p. Mūldner odczytał szkic p. t.: Z wy-| 


cieczki ogrodniczej do Aalsmeer w Holandyi. Aals- 
moer, wieć między Leiden i Amsterdamem, 20 klm. 
od Haariema odiegła, stanowi siedzibe kilkuset 
ogrodników, trudniących się hodowłą krzewów ozdo- 
bnych, drzew owocowych i jarzyn, szczególnie zaś 
roślin doniczkowych i kwiatów do cięcia. Prelegent 
dał ogólny obraz hodowli kwiatów w Aalsmeer. 
Najwięcej rozpowszechnione są tam bez perski, kon: 
walie i t. p, przeznaczone na sprzedaż na wielką 
skalę. 

Dr Goliński na podstawie osobistych spostrzeżeń 
w podróży po Austryi, Tyrolu, Czechach i Mora- 
wach przedstawił nowe sposoby pakowania i rozsy- 
łania drzew owocowych, stosowane w tych krajach, 
i opisał szczegółowo pakowanie w Lednicy (Kisgrub) 
na Morawach, oraz objaśnił na różnych okazach, 
Również przedstawił okaz sortownicy owoców, uży- 
wanej w Tyrolu I Lednicy, tudzież ryciny okolic 
owocowych nad Łabą w Czechach, dalej okazy 
praktycznych koszyków podłużnych i skrzynki z łat 
do przewozu owoców. Nad uwagami dra Golińiskiego 
wywiązała się ożywiona dyskusya, w której wzięli 
udział pp. Schenker, Miildner Brzeziński, Klus i 
prelegent. P. Pol przedstawił okazy „Cordelina ter- 
minalis«, rośliny należącej do rodziny liliowatych, 
z liściami lancetowatemi zabarwionemi, i objaśnił 
jej hodowlę. Posiedzenie zakończyło się zwykłem 
tozlosowaniem roślin i kwiatów. 


Dodatek powiesciowy. Do dzisiejszego numeru 
„Ń. Reformy“ dołączamy ostatni arkusz powieści 
Boiesławity p. t. „Nad modrym Dunajem“, 


Na zakład p. Zurowskiej odbędzie się w nie- 
dzielę 9 bm. wieczór wokalno-deklamacyjny w sali 
klubu prawników. Na wieczór ten złoży się bogaty 
program, w którym przyjęły udział znane siły ar- 
tystyczne naszego miasta. Spodziewać się należy, 
że ze względu na cel szlachetny wieczór ten ścią- 
gnie liczną publiczność. 


Składki. Dla dzieci w W. Ks. Poznańskiem. walczą- 
cych przeciwko nauczaniu religii w języku niemieckim, 
złożono 43 K 30 h, zebrane na wiecu polskim w Prze- 
myślu 2 bm, p =- s 
Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza. 

W piątek: Karol Frycz: „O dekoracyi teatralnej", 

W sobotę: Karol Frycz: „O dekoracji teatralnej". , 
Repertoar teatru miejskiego. mek 
W piąiek: „Nadzieja“. 

W sobotę po poludnia: „Obrona Częstochowy”; wie- 
czór: „Sherlock Hoimes*, 

W niedziele po południu: „Bodenhain* 
dzieja”. . 

Repertuar teatru ludowego. 

W sobotę po południu: „Wesele Zosi“, wieczór: „Kró- 
iowa przedmieścia”. d 

W niedzielę po południu: Tombola; wieczór: „Gorąca 
krew“. > 

Z kalendarza. W piątek 7 grudnia: Ambrożego b. w. 
d. k.; w sobotę 8 grudnia: Niep. Poczęcia N. M. P.; w 
niedzielę 9 grudnia: Leokadyi i Wal. 

Wschód słońca 7 grudnia v godzinie 7 minut 26; za- 
chod o godz. 3 min. 37; długość dnia 8 godz., m. 11. 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 5 grudnia ter- 
mometr doszedł od — 0:8 do <> 30 C.; barometr wa- 
hał się. 

Dnia 6 gradnia o godzinie 7 rano stan barometru 
7289 mm., termometru + 27 C; cisza. - 


; wieczór: „Na- 


B. Gabryelska, Krzysztofory, 
Kraków. Wynajmuje i sprzedaje pierw- 
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo- 
nie i pianole za gotówkę lub. na spłaty nawet 
dwudziestomiesięczne. Instrumenty używane od 
cen najniższych. 


- Dział ekonomiczny. 


>< Ruch osobowy na koiei Północnej. Z po- 
wodu spodziewanego ożywienia rucha w czasie świąt 
Bożego Narodzenia i Nowego Roku będą w czasie 
od dnia 22 grudnią b. r. do d. 2 stycznia 1907 r. 
obok zwyczajnych pociągów pospiesznych i osobo- 
wych kursować w razie potrzeby podwójne 
pociągi (Vortrains), na co zarząd kolei Północnej 
zwraca uwagę publiczności. Tak zwane „Vortrains* 
są to pociągi, które wychodzą przed normalnym po- 
ciągiem równie pospiesznym, jak osobowym, skut- 
kiem czego w razie potrzeby każdy pociąg jest po- 
dwójny. 

>< Dostawy dla wojska. Z Wiedniu donoszą: 
W ministerstwie handlu odbyło się posiedzenie ko- 
misyi dla rozdziału dostaw wyrobów ze skóry dla 
wojska przez rękodzielników na rok 1907. Według 
przyjętego projektu rozdziału przyznano rękodziel- 
nikom na rok 1907 wyrób obuwia wojskowego roz- 
majtych gatunków wartości ogółem 607.000 koron, 
a robót rymarskich i siodlarskich za okrągłą kwo- 
tę 250.000 koron. Dalej komisya powzięła uchwałę 
co do możliwego podwyższenia ilości dostaw dla 
rękodzieła. 


Budapeszt, 6 grudnia. Pszenica na październik =+“ 
do —'—; na kwiecień 1906 1486 do 1488; żyto na pa- 


ździernik —*— do —*—; na kwiecień 1906 1542 do 
1544; owies na październik —*— do —*-—; na kwiecień 
13:18 do 13:20, kukurydza na sierpień —'— do — —; 


na wrzesień 15:02 do 1504; na maj 10'46 do 10'48; rze- 
pak na sierpień 2660 do 2680. 

Oferty mierne, chęć kupna mierna, usposobienie spo- 
kojne; pochmurno. b 


| LJ * » LJ 
Ostatnie wiadomości. 

— Rząd pruski — jak donoszą pisma po 
zuańskie — już udzielił urzędowego potwierdze- 
nia obu wybranym przez kapituły administrato- 
rom archidyecczyalnym, Polakom. ks. kano- 
nikowi Dorszewskiemu w Gnieźnie i ks. 
biskupowi Likowskiemu w Poznaniu. 

— W dalszym ciągu obrad nad bu- 
dżetem marynarki wojennej w komi- 
syi budżetowej delegacyi austryackiej wszyscy 
mowcy domagali się połączenia kolejo- 
wego z Dałmacyą, nietylko ze względów 
ekonomicznych tego kraju, ale także ze względów 
wojskowych i międzynarodowych. Komendant 
marynarki hr. Montecuccoli dał następnie 
wyjaśnienia w tej sprawie. Wskazał na tru- 
dności, czymione przez rząd węgierski, wobec 
czego powstał projekt wybudowania kolei wy- 
spiarskiej. Projekt taki przedłożono minister- 
stwn handla, ale zawiera ou liczne braki wła- 


śnie pod względem strategicznym. W sprawie | 


używania łodzi podwodnych i min admi- 
rm przyzngł, że jest to okrutna broń, ale jak 
dłagó ipne mocarstwa się nią posługują, i au- 
stro-węgierski zarząd marynarki nie może się 
jej wyrzekać. 

Po przemowie relerenta dra 'Baernreithera, 
który oświadczył, że budowy kolei wyspiarskiej 
nie należy uważać za utopię, przyjęto etat ma- 
rynarki, a następnie po krótkiej dyskusji i za- 
mknięcie rachunkowe za rok 1904 i tem sa- 
mem wyczerpano porządek dzienny tego posia- 
dzenia. tyka 

Na wniosek posła Sylwestra komisya pizy- 
stąpiła do obrad nad etatem wspólnego mi- 
nisterstwa skarbu ikontroli rachan- 
kowej jakoteż nad cłami. 

Sprawozdawca dr Dulęba oznajmił między in- 
nemi, że projekt ustawy o organizacyi wspól- 
nego trybunału obrachunkowego już jest ukoń- 
czony i został doręczony obu rządom. Następ- 
nie przyjęto wymienione etaty. 

Następne posiedzenie komisyi odbędzie się w 
piątek o g. 10 przed południem. 

— Gabinet Pasicza w Serbii odniósł 
na wczorajszem posiedzeniu skupczyny zwycię- 
stwo. Przyjęła ona w sprawie dostawy ar- 
mat wniosek Petrowicza (partya rządowa), wy- 
rażający rządowi zaufanie, i to w głosowaniu 
imieunym 89 głosami przeciw 62. 


Kronika Iwowska. 
Lwów, 6 grudnia. 


Nowe kliniki we Lwowie. W tych dniach wy- 
jechać ma do Wiednia deputacya wydziału lekar: 
skiego, w celu wyjednania przyspieszenia budowy 
nowych klinik uniwersyteckich. Deputacya będzie u 
ministra oświaty i u referentów ministerstwa oświa- 
ty i skarbu; szefów sekcyvi Ćwiklińskicgo i Eugla. 
U ministra skarbu była już deputacya wydziału le- 
karskiego podczas jego pobytu we Lwowie. Wów: 
czas minister skarbu przyjął deputacyę bardzo ży- 


jezliwie i zapewnił, że uznaje w zupełności potrze- 


by wydziałów lekarskich wogóle, a szczególnie 
w kraju naszym, którego wielkie braki co do kli- 
nik są mu szczegółowo znane. 

Wystawa przyrodniczo-lekarska we Lwowie. 
Odroczona w r. 1904 z powodu wojny na dalekim 
wschodzie wystawa przyrodniezo-lekarska i hygie- 
niczna, która była jnż wówczas w najdrobniejszych 
szczegółach przygotowaną i rckowała świetne wy- 


ka 


"| szego narodu. 


|cznych na korzyść drugich utrudnia w najwyż- 


Kraków, Sukiennice 18, 


NOWA REFORMA. 


” > 


niki, gdyż do chwili odwołania, tj. do lmego 1904 [syi w sprawie Lidwala'i Hurki, przewodniczący 
wyraził zdanie, że sprawa powinna być oddana 
sądowi. Sfery wyższe są jednak temu przeciwne 
Stołypin 
zaś ze swojej strony domaga się oddania Hurki 
pod sąd. Sprawa przybiera charakter walki pre- 


wpłynęło już było 485 zgłoszeń pierwszorzędnych 


wystawców, przyjdzie wroszcie do skutku w roku 


1907. 


Wystawa urządzoną zostanie pizj sposobności 
X zjazdu lekarzy i przyrodników polskich w czasie 
‘fod 16 czerwca do 25 lipca 1907 w pałacu sztuki 


na placn powystawowym we Lwowie. 


Ruchliwy komitet, na którego czelo stoi pono- 


wnie dr Kalikst Krzyżanowski, czyni jnż wszelkie 


starania i przygotowania, by przedsięwzięcie powio- 


dło się w całej pelni i osiągnęło wytyczone cele, 
jakiemi są: uwidocznienie postępów polskiej nauki 
w dziedzinie przyrodniczo-lekarskiej, rozpowszechnie- 


nie tych postępów w sposób dydaktyczno-informa- 
cyjny wśród najszerszych warstw społeczeństwa i 
podniesienie przemysłu polskiego, stojącego bądź to 
w zależności. bądź też w jakiejkolwiekbądź łączno- 
ści z temi naukami. Cele to szczytne i godne naj- 
To też życzyć należy komite- 
towi, by i obecnie osiągnął takie same zaintereso- 
wanie się ogólne dla swego przedsięwzięcia, jak 
tego dopiął był w roku 1904 i by żmndna praca, 


szerszego poparcia. 


jakiej się podjął, wyszła na pożytek kraju i na- 

* Kradzież brylantów na poczcie iwowskiej. 
Dzisiaj do vddziała zastawniczego Banku hipote- 
cznego zgłosiła się niejaka Kuszykowa, żona 
woźnego pocztowego, przynosząc do zastawa trzy 
brylanty, za które zażądała 50 koron. Ponieważ 
taksator Banku ocenił te brylanty przeszło na 5600 
koron, zapytano się o pochodzenie zastawianych ka- 
mieni. Kuszykowa zeznała, że dał jej brylanty jej 
mąż. Policya udała się do mieszkania Kuszyka, któ- 
ry jest woźnym na dworcu kolejowym i podczas 
rewizyi osobistej znalazła przy Kuszyku w kieszon- 
ce jego kamizelki jeszcze 4 brylanty i 2 drogocen- 
ne szpinki, których łączna wartość wynost prze- 
szło 12.000 koron. 

Kuszyk przyznał się, że przed kilku miesiącami 
wylął te brylanty z listów poleconych, nadanych 
nie pamięta już pod jakiemi adresami, — Również 
znaleziono w mieszkanin Kuszyków wiele mniej- 
szych, drogich przedmiotów, pochodzących także 
z kradzieży z przesyłek na poczcie. Śledztwo z ra- 
mienia poczty prowadzi starszy komisarz, p. Tour- 
nelle. Charakterystycznem jest, że do tej chwili 
nikt nie reklamował zaginionych brylantów. Mał- 
żonków Kuszyków aresztowano. 


Repertoar teatru Iwowskiege. 

W piątek: „Rosmersholm“. 

W sobotę po południu: „Ach to Zakopane” 
„Boccacio". 


wieczór: 


L Rogi i zabona rwyjtiego 


Miarą mniepopularności polityki Stołypina w 
społeczeństwie rosyjskiem jest fakt, że stronni- 
ctwo tak bardzo umiarkowanie postępowe i li- 
beralne, jak grupa pokojowego odrodzenia, na 
pienarzem posiedzeniu swego centralnego komi- 
tetu nie zawahało się kategorycznie ją potępić. 
Kemitet centralny uchwalił mianowicie, że 1) 
bezprawne «ograniczanie wolności istnienia i 
działania jednych grup i organizacyj polity- 


szym stopniu świadomy udział ludności w wy- 
borach; 2) okólnik z 27 września, zabraniający 
urzędnikom i funkcyonarynuszom państwowym 
należenia do stronnictw politycznych, -jest po- 
gwałceniem artykułu 18 ustawy zasadniczej i 
musi oddziaływać demorudizująco ua cały stan 
urzędniczy .(Zob. artykuł „Sprawy rosyjskie“); 
3) wyjaśnienia senatu są niezgodne z ustawą, 
ponieważ wbrew wyraźnemu brzmienia przepi- 
sów ordynacyi wyborczej pozbawiają bardzo 
znaczną część ludności jej praw wyborczych; 
wreszcie 4) wydane przez rząd przepisy i usta 
wy tymczasowe są pogwałeeniem zasadniczych 
prerogatyw przedstawicielstwa narodowego. 

Wobec tego wszystkiego komitet centralny 
wspomnianej grupy powziął rezolucyę, w której 
pońitykę Stołypina napiętnowat jako samowolną 
i bezprawną i dlatego w najwyższym stopniu 
szkodliwą, ponieważ takie systematyczne gwał- 
cenie ustaw, jakie obecnie praktykuje rząd, osła- 
bia wśród łudności poczucie prawa, przyczynia- 
jąc się w ten sposób uajbarziej do rozrostu i 
zakorzenienia anarchii. Abi 

Rezoljicya ta jest niewątpiiwia dotkliwym cio- 
sem dla Stołypina, który na grupę pokojowego 
odrodzenia obok październikowców liczył naj-i 
więcej w swoich planach przedwyborczych. O- 
becnie musi się on przekonać, że spodziewani 
sprzymierzeńcy od niego nie są tak dalecy, jak 
od poparcia i zsolidaryzowania się z jego poli- 
tyką. Ze stronnictw konstytucyjnych pozostawa- 
liby tylko jeszcze październikowcy z Guezko- 
wem na czele, którzy nieśmiało popierają Sto- 
łypina. Jeżeli zaś i ci w ciągu kampanii wy- 
borczej ratując resztki popularności wyrzekną 
sięsswego patrona, temu ostatniemu mie pozo- 
stanie nic innego, jak ustąpić alba oprzeć się 
jawnie na — czarnej sotni, t. j. wystąpić otwar- 
cie do walki z -całem uświadomionem polity- 
cznie społeczeństwem rosyjskiem. 


(Tel. „N. Ref.“ z 6 grudnia). 


Emigracyś z Litwy. 

“Grodno. Emigracya z Litwy trwa dalej. Wie- 
lu rzemieślników wyjeźdża do Ameryki przez 
Libawę na statkach tloty ochotniczej. W ciąga 
ostatnich trzech miesięcy wyjechało przeszła 
3000 osób. 


Przeciwko Stołypinowi. 


Petersburg. Moskiewski komitet party: poko- 
jowego odrodzenia powziął rezolncyę przeciwko 
gabinetowi Stołypina, zarzucającą mu, że rządy 
jego są jednem pasmem naruszania n- 
staw. 


Pomoc dla Zlemstw. 
Petersburg. Rada ministrów przyznała na 
wniosek ministra spraw wewnętrznych Ziem- 
stwom na pokrycie braków, wynikłych z powo- 
da zaległości podatkowych, pożyczkę 35 milio- 
na rabli z banku państwowego. 


Sprawa Harki. 

Petersburg. Komisya. mająca prowadzić śledz- 
two w sprawie Hurki-lidwalla, pod przewodni 
ctwem Gołubiewa odbyła wczoraj pierwsze po- 
siedzenie. Komisya uchwaliła zarządzić szcze- 
gółowe śledztwo i nie dawać prasie żadnych 
wiadomości, tylko ogłosić sprawozdania 0 od- 
bytych posiedzeniach aż po ukończeniu całej 
sprawy. 

Petersburg. Na pierwszem posiedzeniu komi- 


od ulicy Szewskiej. 


i nie chcą sprawie nadawać rozgłosu 


miera z kamarylą. 


kija wiedomosti*, 


Tlnicne | telegraficzne 
wiadomosci „Nowej Reformy“ 


z dnia 6 grudnia. 


lemu w gmachu parlamentarnym. 

Petersburg. Konferencya odbyta w minister- 
stwie handlu oświadczyła się przeciw zezwole- 
niu na przewóz nafty rosyjskiej z Baku Wołgą 
do morza bałtyckiego i Wisłą przez Królestw: 
Polskie do Niemiec. ; 


Walny wiec polski. 


Berlin. Jak donoszą z Poznania, ma się tam 
dnia 17 b. m. odbyć walny wiec polski 
w sprawie strajku szkolnego. 


Rząd pruski a polski strajk szkolny. 

Berlin. Dzienniki półurzędowe zaprzeczają po- 
głoskom, jakoby rząd pruski za życia Ś. p. ks. 
Stablewskiego wystosować miał do Watykanu 
ostrą notę ze stanowczem żądaniem, ażeby Wa- 
tykan zmusił arcybiskapa do zmiany stanowi- 
ska w sprawie polskiego strajku szkolnego. — 
Dzienniki te przyznają natomiast, że rząd pru- 
ski przedłożył Watykanowi obszerny memoryał, 
wykazujący podburzającą działalność arcybisku- 
pa i jego kleru (1) - : 


Reforma wyborcza w Izbie panów. 

Praga. Z Wiednia donoszą do „Narodnich 
Listów“: W kołach parlamentarnych spodzie- 
wają się, że specyalna komisya izby panów dla 
reformy wyborczej załatwi się ze swojem zada- 
niem na trzech posiedzeniach, dalej że i dys- 
kusya nad reformą w plenum zajmie najwyżej 
jeden do dwóch dni czasu. Ogólne panuje mnie- 
manie, że jeśli w komisyi nie znajdzie się wię- 
kszość dla powszechnego równego prawa głoso- 
wania, to w każdym razie większość taka da 
się utworzyć w plenum Izby. 


Polepszenie bytu urzędników. 


Wiedeń. Komitet, któremu powierzono wypra 
cowanie projektu polepszenia bytu urzędników, 
przedłożył już poszczególnym ministerstwom 
swoje wnioski. Zdaje się jednakże, że co do pe- 
wnych punktów tych wniosków nie osiągnięto 
jeszcze porozumienia. Jak słychać, komitet oparł 
swój projekt głównie na zasadzie podwyższenia 
dodatków aktywalnych i taka akcya ma 
największe widoki powodzenia. Natomiast 
co do sprawy obdłużenia urzędników jest rze- 
czą wątpliwą, czy rząd wogóle podejmie jaką- 
kolwiek akcyę. Jak słychać, nie dałoby się to 
przeprowadzić w ramach środków i sposobów, 
przewidzianych ku polepszeniu bytu nrzędni- 
ków. 


Ustawa o domokrąstwie. l 


Wiedeń. Komisya ekonomiczna Izby panów 
ueiyyaliła pewne zmiany w projekcie ustawy o 
dog krąstwie, wskutek czego projekt ten 
wrócić musi ponownie do Izby po- 
słów. 5 j ży. 


Konceniracya strozaictw czeskich. 


Praga. Czeska rada narodowa, której preze- 
sem jest poseł Herold, ukończyła jaż narady w 


stronnictw czeskich. Wobec tego jnż w 
najbliższym czasie zwołany zostanie w tej spra- 
wie ogólny wiec pubłiczny. Czescy agra- 
gyusze uchwalili, że w razie sprawiedliwego po- 
działu okręgów wyborczych między poszczegól: 
ne stronnictwa, przyłączą się do koncentra- 
cyi. s i 
Uroczystości w Budapeszcie. 

Budapeszt. Dzienniki dowiadują się z kół 
dworskich, Że vesarz ' postanowił wziąć udział 
w uroczystościach ukończenia budowy zamkn 
królewskiego w Budapeszcie, naznaczonej na 
12 stycznia. — Jak słychać, na tę uroczystość 
przybyć ma także cesarz niemiecki Wilhelm 
Il wraz z małżonką, nadto wysłano zapro- 
szenia do innych dworów. Wobec tego -cesarz 
opuści Budapeszt tylko na czas Bożege Naro- 
dzenia, które przepędzi u córki, arcyksiężnej 
Waleryi w Wallsee, poczem znów wróci do Bu- 
dapesztu. Z urzędowej strony niema jeszcze po- 
twierdzenia tych wieści. 


Z Sojmu węgierskiego. 


Budapeszt. Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu 


traktat z Algeciras i prosił o jego zainar- 
tykułowanie. Następnie Sejm kontynuował d ys- 
kusyę budżetową. 


Barbarzyński wyrok. 

Budapeszt. Dziś „zapadł wyrok w procesie 
przeciw ks. Hłin ce i tow. w Rużomberku (Rosen- 
berg). Ks. Hlinka został zasądzony na dwa 
iata więzienia. 500 K grzywny i 1680 K ko 
sztów procesu, oskarżony Hrabar na rok wię- 
zienia, Andrzej Gruncek, Jerzy Grekow i 
Piotr Heben na 2 miesiące, ks. Dominik 
na 4 miesiące, a 4 zostali uwolnieni. Ks. Hlin- 
ce i Hrabarowi wliczone zostanie do kary 5-mie- 
sięczne więzienie śledcze. Wszyscy zasądzeni 
zostali na razie wypuszczeni na wolność 


Strajk marynarzy. 

Rzym. Dziś bez poprzednich zapowiedzi wy- 
buch} strajk marynarzy Towarzystwa .Naviga- 
zione generali“. Z powodu tego strajku paro- 
wiec „Lombardya”, wiozący 1500 emigran- 
tów, zatrzymać się musiał w Genni. Ten sam 
los spotkał trzy inne parowce w Neapolu. 


Petersburg. Znany działacz polityczny Sta- 
chowicz zwrócił się w „Rieczy* do Hurki z li- 
stem otwartym, oświadczając, iż wiadomości, 
z powodu których wyniknęła głośna sprawa, 
pochodzą od niego i były zakomunikowane dnia 
i6-go z. m. redakcyom pism „Riecz” i „Rnuss- 


Wiedeń. Przybył tu namiestnik hr. Potocki. 
Budapeszt. Przybył tn dziś szef sztabu ge- 
neralnego, Hótzendorf, 'i był u cesarza na 
audyencyi. W południe złożył wizytę Weker- 


sprawie projektowanej koncentracyi| 


prezydent ministrów dr Wekerle przedłożył | w 
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« Kdrada tajemnic wojskowych. 
x Londyn. Aresztowano tu jednego z podoficerów, 
należących do tak zw. sztabu sygnałowego mary- 
narki,i to pod zarzutem, że zdradził tajne sy* 
gnały obcemu państwu (jak głoszą 
Niemcom). Oficer ten przy aresztowaniu bro- 
nil się rozpaczliwie i strzelał do areszłujących 
go z rewolwern. : Ki. Loi 


Maroko. 


Kolonia. Do „Koeln. Zeitang” donoszą z ber- 
lina: Ambasadorowie francuski i hiszpański 
wręczyli wczoraj sekretarzowi stanu Tschir- 
skyemu równobrzmiące noty o postępowaniu, u- 
łożonem między Francyą a Hiszpanią na 
wodach marokańskich. > 


' Barbarzyńska karnośc. 

Londyn. Do „Daily Telegraph“ donoszą z To 
kio: Wielkie wrażenie wywołało tu następujące 
zajście w marynarce. Jednego z marynarzy, o- 
skarżonego o kradzież, skneblowano, przywią- 
zano do słupa i bito. Przywiązany do słupa po- 
został całą noc. Wskutek odniesionych katuszy 
zmarł. Krążą pogłoski o okrutnem obchodzenia 
się podoficerów z żołnierzami. 


(Środek na żółtą tebrą. 
„Londyn. Założyciel szkoły medycznej dla cho- 
rób tropikalnych, Jones, ogłasza, że odkrył śro- 
dek skuteczny przeciwko żółtej febrze. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
„Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcyi). 


Astma, duszność. 


Bardzo wiele z zacuwalanych dotąd używa- 
nych środków na złagodzenie i uleczenie tych 
dolegliwych chorób chybiło celu; dlatego jesi 
to wielką zasłngą dra Elswirtha, że dla astma- 
tyków uczynił przystępnym astmol, proszek 
przeciw astmie, który nietylko przynosi zaraz 
ulge i sprawia błogie uczucie, ale po cokolwiek 
dłuższem użyciu można się spodziewać zupełne- 
go usunięcia tych dolegliwości, jak pisze Adam 
Olav w Paasdorf, okręg pocztowy Mistelbach: 
„Od sześciu do siedmiu lat mia! nasz syn silną 
astmę i nadaremnie wzywalismy często lekarzy 
na pomoc. Po użyciu astmolu dra Elswirtha 
możemy jednak stwierdzić z wielką wdzięczne 
ścią, że proszek ów jest najlepszym i jedynym 
środkiem dla mających astmę". 

Ażeby każdy mógł się przekonać bez wyda: 
tków o wyborności astmolu, wysyła aptekarz 
Józef Török, Budapest, Konigstrasse 12, próbkę 
za darmo, opłaconą. Przesłać swój dokiadny ad- 
res do wymienionej apteki, -. 4866 1- 


Lakład dentystyczny Dra T. Tyczeckiego 


otwarty od godz. 9—12 i 3—%. W niedzielę i 
święta od 9—12 4334 1 5 


Jagiellońska, 5 (obok starego teatru) 


I. | >-<€ wow HR 


7 


| 


Juliusz Meinl 
Jmport Kawy- — 


Fiha Kraków, Rynek gi.4.30 
lima CD, - 


Dnia 20 grudnia b. r. odbędzie się ciągnienie 
25 lotervi państwowej na wspólne dobroczynne celę 
wojskowe. Cena losu wynosi tylko 4 kor. Do na- 
bycia we wszystkich kantorach wymiany, trafikach 
it p. Wypłata wygranych nastąpi gotówką. 5295 


Fortepiany I pianina ' 
z pierwszorzędnych fabryk sprzedaje i wypoży” 
cza za gotówkę i na spłaty najtaniej 
Z. Baba. 
Ulica sw. Jana, L. 13 : 


5164 4 12 


- Karsa telegraficzne. 


Wieden, 6 grudnia. Zamknięcie giełdy o g. B m. —. 


Akcyc: 


austr. Zukł, kred 691)24 Oblig. węg, ind. .| 96 
gg- 4 a 828/25] Renta majowa -| 99 ji 
lobauku . . 317150] Austr. renta kor, .| 99 
Unionbanku . . | 5%6|—| Weg. renta kor. „| 95 | 
Lńnderbanku . . | 45850156 1 listy T.kr. r. .| 98 |- 

Bankvereina 56 4”, listy Banku bip.| 87 
Bodeneredit. . MOTHA a » [101 
Gai. Banku hip. . | 566—]5%  „ b „ [110 
kolei państw. . . | 680/—]5%, „  „ kr. | 9B 

„ poładn. . . | I7950J4*4*,„ p  „ [401 
N. Tram. lit. A.. | — 10% > b n | — 
N. Tram. lit. B.. 4%, Gal. obl. propin. 99 
kolei Elbethal. 45:50] 4%, Gal. poź. kr. 1898 96 |1 

„ Północnej „ |5660—]4*/, Poż. m. Lwowa 96 

„  Czerniow. 579,50] Lesy tureckie, . 4163 
Alpinv . . | 620/75] Marki + PUP 
Rima Muranyi . | 577/25] Rable J253 
Prag. Tow. żel. . |2700/--]Rosrjska poźyczka .| 84 
Fabryki broni . 577, - 


tureckie tytoniowe 
Gal. Tow. kop. n. 


Usposebienie. Przy silnej tendenc; zamknięcie z po- 
wodu małych realizacyj nieco osłabione. 

Cukier słaby 21'10 do 2120. na październik-gradzień 
2115 do 2125. Spirytus 48— do 4340. Nafta niezmie- 
mona. 


—— EE — 


Poleca zegary, zegarki, budziki, i wszelkie biźuterye. 


Ceny miskżie. Przyjmuje reperacye. 


£ Nr. 


pomocnik handlowy poszu- 
Liolny : Pije posady w handlu ko- 


rzennym lub żelaznym. Zgłosz. pod 5336 
przyjm. Adm. „N. Reformy“, ' 5836 1 3 


Miłej powierzchowności 


ekspedyentkę (subjektkę) z praktyką han- 
dlową, umiejącą mówić po niemiecku przyjmie 
magazyn herbaty rosyjskiej i samowarów, Ag. 
Łisowski w Krakowie, Sukiennice 1. 23. 

Zgłoszenia tylko listowne, 5333 1 3 


] il i I jestfortepian Gran- 

NOWO || Wal l da w dobrym sta- 

nie nie drogo do nabycia. Grodzka 41, 

II p. na lewo, godziny oglądania od 12 

do 1 w południe, od 3—4 po południu. 
6334 I 8 


- Bo sprzedania 


Garnitur mahon. z bronzami bogato kością in- 
krustowany. Biurko mahon. z bronzami, Lustra 
i stoliki mahon. z bronzami, Sekretarze mahon. 
i orzech. bogato inkrustowane, Biblioteka z bron- 
zami (oryginal.) bogato inkrustow., Szafy inkru- 
stowane, Dywany perskie oraz wiele innych 
okazów antycznych, jakoteż i mebli zwykłych. 


LEOPOLDYNA MACHDWSKA 
Kraków, ul. Szewska Nr 5, I. p. 
3723 15 0 
Doszuk E karbowego z kil- 
0SZU ije kuletnią służbą, uczci- 
wego i trzeźwego, na samoistny folwark. 


Zgłoszenia: Dr Oświecimski, Wielopole 
9, Kraków. " 5882 1 2 


PALARNIA KAWY 


pows Krokowa poleca częściowo 
Ear aatpaniyn e i hurtownie 


PRLABDKA KAWY Sor „rid gatunki 


ki jaj i RCA 


] hajnowszym 
f inajlepszym spo- 


E 


w“  sobemza pomocą 


rd 

seseo (l) goracego powietrza” 
W po cenach 
najniższych. 


KRAKÓW 
Rzaok jite 


M. JAWORNICKI. 


5282 164 0 


FRANCISZEK RONECNY 


dawniej Antoni Schultz 
Kraków, ul. Szewska = 


poleca swe dobre i naturalne 


Oina oedenbur$ski” 


białe po: 50, 65, 75 ct. i 1 złr. butelk. 
czerwone po: 55, 65 ct. i 1 złr. batelk: 


Na świeta 


w litrach po 60, 75 i 85 ct. 
5162 4 7 


Skórę 


brunatną na półbuty 4—5 kg. pierwsz; 
gatunek 1 złr. 85 ct, drugi gatuzei 
1 złr. 65 ct za 1 kg, wysyła za zal 
czką Rudoli Kohn; Elbogen, 
Czechy. 5248 1 3 


dziela lekcyi konwer- 
Ukończony akademik Siess Sensis i i 
ry CZONY 2 MDK acz; wWiedeńczyke 


poste restante Kraków. 5298 8 3 


Pensyonat Obrochtówka 


Zofii i Maryi Leśniewiczówien 


Lukopune, ulica Chałubińskiego 


Polecamy pokoje słoneczne, na sezon 
letni i zimowy. Położenie urocze, wśród 
lasu, z widokiem na góry. Smaczna. 
zdrowa kuchnia, wzorowa usługa. For- 
SM na tioa A i przystępne. 


Wysoki dochód. 


W każdej miejscowości (i w mieście i na wsi) 
pragnę oddać zastępstwo osobie uczciwej. któ- 
raby chciała przy jmować zamówienia na przed- 
miot pożyteczny Ł pożądany dla każdej rodziny 
polskiej i dla osoby dorosłej. A przez to zape- 
wnić sobie znaczny dochód. Szczegółami służę 
bezpłatnie. Kapitału nie potrzeba, (Nie chodzi 
tu o losy ani o asekuracyę!) Korespondencya 
polska. Adres: O. THOMA, STUTTGART, 
Reinsburgstrasse 61, 5329 1 5 


. 5258 529 F) 


Obwieszczenie. 


Wydział powiatowy w Myślenicach 
rozpisuje niniejszem lieytacyęgę na 
budowę drogi Biała-Zawoja przy Ma- 
kowie długości 16 km 

Cena kosztorysowa wynosi 160.000 K 
Reflektujący na to przedsiębiorstwo 
winni wnieść oferty pisemne przy do- 
łączeniu 5%, wadyum najpóźniej do 
28-go grudnia b. r. 12 godzina 
w południe. 

Warunki licytacyjne plany i koszto- 
rys można przejrzeć w oddziale tech- 
nicznym w godzinach urzędowych po- 
cząwszy od 15-go grunmnią b. r. 

Z Wydziału Rady powiatowej 
W Myślenicach, d. 26 listopada 1906. 
Klebvert, Stolaski, 


sekretarz. prezes. 


„LE GRIFFON?” 


Dla Pań! 


Opaski i wkładki menstruacyjne różnych 

systemów, pasy brzuszne, kompletne wy- 

prawy dla położnic (sprzedaż wyłączna!). 
Wysyłka na prowincyę odwrotnie. 


Skład Apteczny Mag. farm. 


JADWIGI KLEMENSIEWICZOWEJ 


w Krakowie, Karmelicka 15. 
5281 114 0 


Aspirant farmacyi 


w Il-gim roku praktyki poszukuje zew przy 
aptece. — Zgłoszenia pod adresem: H. $., Kra- 
ków, Basztowa |. 15, parter na lewo, 531228 


Krakowianka Czekolada Mionna 


na sposób szwajcarski, wyrób własny, poleca. 


A. PIASECKI, Długa 10, 


ulica Fioryańska 2, 4391 100 
Hotel Drezdeński, Kraków. 


H 1 fp przeważnie z wła- 
Wina węgierskie tin ienie 
więc z pierwszej ręki doskonałe, czyste. 


Wina francuskie | cw» 
Madeyra i Malaga 


odleżałe z naj- 
lepszych źró- 
deł sprowadzane, 
w magazynie 


oraz likiery zagraniczne 
JULIUSZA 


4707 11 0 
w Krakowie, Rynek gł. 34. 


GROSSEGO 
Notóryusz w Wiśniczu 
przyjmie do swego biura od dnia 1 sty- 
cznia 1907 pod korzystnemi warunkami, 
1) Kandydata notaryalnego z dłuższą 
praktyką prowincyonalną, eweniualnie 
z egzaminem notaryalnym; 
2) rutynowanego kancelistę z kaligra- 
ficznem pismem. 5197 4 4 


-|w formie papierosa, 


$ MARONIE | 


sardynki i pstrągi poleca han- 
del pod firmą 5234 20 


Wojciech Olszowski 


w Krakowie, 
Mały Rynek, róg ulicy Szpitalnej. 


poty TOLE. 


Pracownia i magazyn robót ręcz- 
ych, poleca robótki ręczne jako też 
vszelkie potrzebne do tego przybory. 


Ernestyna Konn 


Fioryańska 15, I piętro. 


5108 6 12 


zomy I parcele do sprzedanit: 


w Krakowie: Kamienica 2 piętr. przy u! 
Batorego 20, dochód netto 6%,, z ogródkien 
owocowo-kwiatowym. — Parcela przy ul. Mio- 
dowej 1. 22, o powierz. cir. 260 sążni kwadr 
z domem jednopiętr. starym, wolny 18 lat od 
podatku. — Parcela przy ul. Miodowej 1. 24. 
o powierz. 306 sążni kwadr. — Obie parcele 
narożne, słoneczne. 

W Podgórzu: Kamienica 1 piętrowa ze su- 
terynami przy ul. Krzemienki 1. 18 za 25.000 X. 
dług hip Kasy pow. oszczęd. 10.000 K, do- 
chód netto 6'/4"/ą: 

W Dębnikach: Kamienica 1 piętrowa z o- 
gródkiem przy ul. Ogrodowej 1. 111 za 20.000 
K. dług hip. 10.000 I. dochód netto 7*/,. 

W Krowodrzy Mur.: Dom 1 piętrowy |. 1-9 
z ugrudem owocowo-kwiatówym, tuż przy ro- 
gatce ul. Długiej za 38.000 K, dług Kasy 
aszczęd. 20.000 K, dochód neito 7%. 
Wiadomość: Kraków. Batorego 20, parter. — 

Pośrednictwo wyłączone, 5121 8 10 


APEPPPWĘTTPFT U 
Mira przygołowawzh 


in gyzaminów wydziałowych 
dla nauczycielek 


rozpoczynają się w pierwszych dniach 
grudnia b. r. przy pryw. Seminaryum 
nauczycielskiem żeńskiem 


sebaldy Minnmichowej 
w Krakowie. 

Bliższa wiadomość tamże: 

Starowiślna 13, II piętro. 520477 


DAASLLAI ASAE 
ZA DARMO 


— być nie może, ale za bezcen sprzedaje — 


S. ZAHN, Kraków, ulica Fioryańska 31. 
Dostawca Związku c. k. urzędników państw, 


zegarek nikl. z napisem system Roskopf Pa- 


ulica 


tent z pięknym łańcuszkiem ztr. 170, zega- 
rek czarny złe 2—. zcyarek srebrny system 
Roskopf Patent zb. 4—, zegarek złocisty 


system Roskopf Patent złr. 3:50. Budzik świe- 
cący w nocy złr. 150. Zegarek złoty złr, 9— 
Łańcuszki srebrne od złr. 1—. (iwarancya 
4-letnia. Wrazie niespodobania się. wymieniam 
bez trudności na inny przedmiot. Zamówienia 
z prowincji nskuteczniam odwrotną pocztą. — 
Bogato ilustrowane cenniki wysyłam darmo 
i opłatnie, 5160 2 0 


NOWA REFORMA. 


ł Naj walsze, NajnowsSzu, Najlepsze 


SIATKI GAZOWE. 


przewyższające system Auerowski, dostarcza bardzo tanio 


PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA SIATEK GAZOWYCH. 
Biuro i główna sprzedaż: JULIAN TOKAR, Kraków, Św. Jana 10. 


Telefon Nr. 574. 


+99 


5081 7 12 


Odznaczony medalem na wystawie w r. 1905 w Tarnowie. 


PIOTR CELESTYN KULKA 
MAJSTER KAMIENIARSKO-RZEŹBIAESKA 
w Tarnowie vis-à-vis cınentarza. 


Podejmuje się wszelkich robót w zakres kamieniarstwa wchodzących i przyjmuje za- 


niówienia na: roboty budowlane, kościelne, 


ołtarze, posadzki z marmurów krajowych A 


i zagranicznych, pomniki z ciosów wszelkiego rodzaju, marmuru, granitu, syenitu 
i lsbradoru, oraz odnawia pomniki kościelne i ołtarze po cenach umiarkowanych. 


Ważne dla PP. Duchowieństwa i zakonów klasztornych. 
Do nen stia 5 artystycznych szupek. Zdjęcia fotograficzne oglądać można w oknie 


biura ogłoszeń Wilhelma Nimhina, Kraków Pędzichów 11. 
| POPRZE NEGEW 


CODZIENNIE KONCERT. 


niezaw. oduy środek 
celem odzwyczajenia się od palenia. 


ii| Melacye zdrowe i smaczne 
EB l | po bardzo przystępnych cenach podajo 

zj OUNTAW GOLI 

zs] Handel delikatesów, 

JH KRAKÓW, — ulica 


Wina anstryackie, węgierskie i zagraniczne w wielkim wyborze. i 


REM-i 


"5051 6 6 


4885 5 0 


PSTEJN 


NOZJJEHOEZ 919140 
L3408 


win i Restuuracya. . 
(Karmelicka L. 4. 


Nowość! 


SPÓŁKA, KRAKÓW. 


ODZNACZONE NA WYSTAWACH KRAJOWYCH NAJWYŻSZEMI NAGRODAMI 


YROBY 


TKACKIE 


Z NAJLEPSZEGO PRZĘDZIWA, JAK NAJSTARANNIEJ WYKONANE, JAKO TO: 


Płótna białe krośniaki i weby zwykłej i prześcieradłowej szerokości 
Ścierki, Obrusy, Serwety, Barchany, Flanele, Szewioty, Płócienka 


niki, Chusteczki do nosa, 


Dymy, Dreliszki, Ręcz- 


— — kolorowe na fartuszki, sukienki, bluzki i t. p. — poleca po cenach umiarkowanych — — 


TKALNIA PŁÓCIEN I SRAD WYSYŁKOWY | 


W KORCZYNIE OSOZ KROSNA. 


489 47 0 


wes Na Żądanie wysyła sie próbki i ceunnik opłatnic. muza 


wygranych 


AOO., 


losy plany gry za darmo. 


oz wre > 
Prawdziwy miód pczelny [INCOWY 


deserowy, patokę, wysyła w 5-kg. blaszankach 

szczelnie zamkniętych, po 6 koron Z opłatą | 

poczty i blaszanki. — Miód pitny zaś w szkla- 

nych vplatanych gąsiorkach za: pies: 5 kor. 
a 


50 h również z opłatą poczty adoni 
w beczkach koleją Zarząd dóbr ziemskich 

i pasiek Zygmunta Lityńskiego w Siemi- 
kowcach, poczta fiemikowce. 5136 12 25 


Panna 


która już była zajęta w gospodzie (re- 
stauracyi), znajdzie miejsce od l sty» 
cznia. Wymagany język polski i nie- 
miecki. Zgłoszenia przyjmuje: Wilhelm 
Better, Biała, nl. Komorowska. 531623 


Na gwiazdke. 


Wyszła z druku senzacyjna broszura 
na tle antyalkoholicznem pod: tytułem 
„Gwiazdka krukowska* napisana przez 
Jana Drexlera i jest do nabycia we 
wszystkich księgarniach. Główny skład 
wydawcy przy ulicy Basztowej ł. 15. 

5328 2 3 


Automat. 
łapki 


na szczury 2 złr. na myszy złr. 1'20. Łapią 
bez dogladania do 40 sztuk przez jednę noc. 
nie pozostawiając woni, i same się nastawiają. 
Łapka na szwaby „Eclipse, łapiące przez noc 
tysiące szwabów i karakonów, złr. 1720. Wszę- 
dzie jak najlep. wyniki Wysyłka za zaliczką. 
1. Schüler, Wiedeń, 1I., Kurzbanergasse Nr 4/7 
Liczne podziękowania i uznania. 72 160 


Wszędzie do nabycia. 
Z Drukarni Literackiei w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


ARRARNARPRRA RARE APNEA 
Na Najwyższy rozkaz Jego sże c. i k. Apostolskiej Mości. 
ZAV, e. k. Loterya państwowa 


na wspólne wojskowe cele dobroczynne. 


Aa loterya w złocie 


jedyna w Aaustryi prawem dczwolscza — obejmuje 18.389. 
gotówką w ogólnej ilości 42.880 koron.. 


Główna wygrana : 


KORON GOTOW KĘ. 
Ciąygnienie nastąpi nieodwołalnie 20 grudnia 1906 roku. 
M” Los kosztuje 4 korony. -i 


Losy są do nabycia: w oddziale łoteryj państwowych, 
Zollamtsstrasse 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzędach podatkowych, po- 
cztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach wymiany itd. — Dla kupujących 


Przesyłka losów wolna od opłaty pucztowej. 


Z c. k. Byrekcyi dochodów loteryjnych. 


, Oddział loteryj państwowych. 


O00 


Wiedeń. ITI., Vordero 


4823 R 10 


Stroicie! fortepianów 


Jan K, Woroniecki/ 


osiadł na stałe w Podgórzu, przy ulicy 
Staromostowej L. 3 i podejmuje się 
strojenia, jakoteż uskutecznia repera- 
cye, skórkowania i przerobienia ,fovte- 
pianów bez zarzutu. 4914 il 12 
z Poznania, z długą praktyką, 


FrOBIANKA z dobreint świadectwami, Sau- 


ka posady do wychowania dzieci, zastępczyni, 

towarzyszki, albo do biura (pisze na Reming- 

tonie). „Marya“ posto restante Żydaczów. 
5305 3 3 


Bez nauczyciela, bez nauki, bez znajomości nui 
. może każdy grać na moim dętym 


„AKKGEBEOGNIE< 


pieśni, tańce, i 
marsze. Na wee 
' sela, na zabawy 


okolicznościowe, 
wycieczki i t. d., 
bardzo polecenia 
godny, Instru- 
ment ten ma 10 
klawiszy, 20 gło- 
sów, 2 klapy ba- 
sowa i kosztuje 
wraz ze Sałhouczkiem kor. 2:50, 3 trąbki 
kor. f*—. Trąbka w najlepszym wykonaniu 
i o najlepszych tonach Kor. 3:60, Wysyłka 
za zaliczką lub po nadesłania pieniędzy przez 
HANNSAKGNRADA. Dom eksportowy instru- 
montów muzycznych w Britx Nr. 1006 
(Czechy). Bogato ilustrowany cennik gratis 
i franko, 4196 6 15 


3218 6 10 


Piątek 7 Grudnia 1906. 


pila instrumenty myne 


ze względu na 


prostą, praktyczną konstrukcyę, nie- 

zmierną trwałość, eleganckie, co do 

barwy wspaniałe wyposażenie, wybitne, 

w zmiany obfite oddanie I wię 
stoją 


nietłoścignione nu pierwszem miejscu. 


Każdy hotelarz, kawiarz i gospodnik, 
który chce powiększyć ruch w swym 
zakładzie i przez to mieć większy zbyt 
potraw i napojów, niech każe sobie 
przysłać za darmo, opłaconą małą bro- 


al „MOCCARETTE" | 


SZUrĘ: 


„Hundert Zeugnisse her 


Hupfelds Musikwerke”. 
Ostatnia nowość: 


Helios Orchestriuz: 


poruszane elektrycznością. 


Zastępuje małą kapelę wojskową. Każdy instrument można 
osobno odstawić, tak, że więc gra i sam fortepian. 


Hupielida Phonoliszt 


- najiepsze w świecie pianino do gry artystycznej. 


Swietne ulokowanie kapitału. 
dla gości. 


Każdego czasu gotowa rozrywka 
4553 


Prospekt za darmo, opłacony. — Jak najdalej sięgające ułatwienia 
w zapłacie. — Przy zapłacie gotówką wysoki opust. 


LUDWIG RUPFELD, AKI.) 


Wiedeń, VI, Mariahilferstrasse 1—9. 
Pierwsza najstarsza w Europie fabryka elektrycznych fortepianów i orkiesrryonów. 


+ Gwiazdkę! 


w Krakowie, " 
róży głównego Rynku i ulicy Brackiej 1. 29. 


Połeca w wielkim wyborze świeżo otrzymane: 
Pitna najtrwalsze Wilamowiekie, 
*Stołową bieliznę, 


Ręczniki i 
,Ścierki, maglowniki. 


5107 2 0 


icnhasiui do nosa, 


re a pri raj A 


rortepiany | PIANINA no ao sprzecaaia 


i wynajęcia. — Ulica Dominikańska 1, 
II piętro. 4276 25 25 


DORI © Krakowie 


do sprzedania lub zamiany za majątek 
ziemski. 

.Bliższa wiadomość w biurze adwo- 

kata Dra Doboszyńskiego w Krakowie, 

ul. św. Anny 1l. 3.” - 4850 24 0 


ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
i SANATORYUM | 


Dra Kupczyka, sper. chor. nerw., Kraków, Szujskiego fl. 
4535 38 40 


z kapitałem od 20—30.000 kor. po- 
szukuje rentujące się przedsiębiorstwo 
przemysłowe. — Zgłoszenia pod F. 
Z. 100 przyjmuje Administracya 

„N. Reformy*. 5278 3 6 


Młoda wyksztakona pana 


muzykalna, z praktyką biurową, szuka 
jakiejkolwiek pracy, w biurze lub jako 
towarzyszka, nauczycielka, lub wyręczy- 
cielka pani domu, choćby tylko za samo 
utrzymanie. Łaskawe ' zgłoszenia pod 
„Praca“ post. rest. Nowy Sącz. 5188 3 3 
Miód „patokę* kuracyjny i deserowy z wła- 

Br.ej pasieki w 5 klg. puszkach po 6 IK 
opłatnie, wysyła ks. W. Mikilka, proboszcz w Kup- 


czyńcach, p. Denysów, także w większej ilości. 
5056 14 15 


K. 3406. 5180 3 3 


Koenkurs. 


' Magistrat miasta : Żywca rozpisuje 
konkurs na posade weterynarza 
miejskiego z płacą roczną 1400 
koron. Posada ta nadaną będzie prowi- 
zorycznie, a po 3 latach nienagannej 
służby może nastąpić stabilizacya. 

Podania należycie udokumentowane 
należy wnieść do tutejszego Magistratu 
w terminie do dnia 15 grudnia 
1906 r. 

Żywiec duia 24 listopada 1906 

Burmistrz 
Jan Studencki. 


-| państwowej i kupieckiej. 
; Kraków, ul. Floryańska |. 


Udzielam 


Lekcyj rachunkowości 

Wiadomość 

2E w Głó- 

. Wnym składzie kraj, płócien korcz. 
5093 7 10 


a e 
„Parisienne! 
Institutrice diplomót doune des legou: 
de francais et conversation. 
Rue Karmelicka 37. Ier étage, de 
2 à 5 heures. 49638 7 10 


1 


Szukam spólniki! sdi: 
dzo rentownego interesu z kapitałese”5—7 ty 
sięcy koron. Zgłoszenia pod K. K., 100 poste 


restante Kraków. 5313 2 5 


Francuzka 


udziela lekcyj zbiorowych po 2 złr. — 
Plac Matejki 5 (u stróża), 5322 2 ( 
frontowe z przedpokojer 


2 pokoje z komfortem urządzone dc 


wynajęcia od 1 stycznia. U]. Stachow: 
skiego 1. 2, Il p. na prawo. 6324 2 K 


Kaseta srebra Stołowego 


prawdziwego na 12 osób wraz z dese- 
rem i para kandelabrów srebrnych be; 
monogramów zaraz tanio do sprzedania. 
Konc. Zakład sprzedaży i kupna H 
Telesznickiej Szewska 10. 4912 10 25 


A j ġ farmacyi w drugim roku 
Sp rini praktyki, katolik, poszu- 
kuje posady. — Wiadomość w aptece 
pod Aniołem w Tarnowie. 5186 46 


kasa ozczędnośi miasta Tarmowi 


podaje niniejszem do wiadomości, że ot 
dnia 1 stycznia 1907 płaci od wszyst- 
kich bez wyjątku wkładek 40/, od sta. 
Natomiast będzie pobierała: od rat hi- 
potecznych oraz komunalnych z termi 
nem od 1 stycznia 1907, oraz od poży- 
czek hipotecznych i kumunalnych pr 
dniu 1 stycznia 1907 wypłacanych — 
procent po 50/,, od eskontu weksli ot 
dnia 1 stycznia 1907 po 6%, od-zali 
czek na zastaw walorów po 5%, — 
wreszcie od pożyczek w Zakładzie za 
stawniczym po 8*%/ę. Podatek rentowy 
za dochód od wkładek opłaca Kasa 


oszczędności z własnych funduszów, 
5319 2 3 


„a 


najlepsze francuskie 


bibułki do papierosów. 


Rządca drukarni L. K. Górski. 


. 


